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KoezniR XIV
Przedpłata kwartalna 

wyno» w Poznania manik 7.00, aa 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Aastrri mar-k 9,15, w innych 
krajach: c»na poznańska z dolączcni-ii

przesyłki.
Cena oyłuMiteń 

wynosi 15 ft-uygów od droba-go siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiorsta. — Prz- kład na język polski

bezpłatnie.

Redaktor odjowiedzialny:

Rajohmanu i Frendler,

Czwartek, 17 grudnia lööo. 

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

NIK AZY GRUSZCZYŃSKI i PoMla.
w Warzaaw!enlica8enatoraka2a. - R. Hossa w Berlinie. Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdae, 

w Bazylei Dreźnie, Odańakn, Hali n. S„ Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnita), Kslonii. Lubece Norymberdze. —
Pradze, 8trassbnrgn, Stnttgardaie, Wiednin, Wrooławin. Zuryrhn. — Haasenstein <fe Vogler 
Haras L a f f i t e <t C o ui p. w Paryżu place dv la Bourse 8.

Czas odnowie przedpłatę!
Prenumerata kwartalna na 

poczcie wynosi 9 mr. 15 fen. 
Dla osób niezamożnych, urze-V 7 w
dników gospodarczych, nauczy
cieli, Kółek rólniczyeb, Towa
rzystw robimy chętnie ustępstwa 
i po przystępny cenie przesy
łamy „Kuryera“ pod opaską.

Administracya „Kur. Pozn.“

Poztucń' 16 grudnia.
(Uznanie zasług Parnella ze strony niemieckiej; 
rozbicie się liberulno-radyknlnego stronnictwu Glad- 
stona; trzy projekty do uregulowania kwestyi 
irlandzkiej ; wojna w Śmianie. — Wybory ściślej
sze w Paryżu; unieważnienie wyborów konserwa
tywnych i groźby konserwatystów; pomyślne wia
domości z Tonkinu. — Wybór dwóch radykalnych 

prezydentów związku szwajcarskiego.)
„Jeżeli jest jaki mąż w Anglii, który 

z dumą i pewnością spoglądać może w 
przyszłość, to jest nim Irlandczyk Par
nell.“ Temi słowy rozpoczyna korespon
dent londyński „Koelnische Ztg“ swe 
pismo, w którćin zdaje sprawę z rezultatu 
wyborów angielskich. Korespondent ten 
byl dawniej wrogo usposobiony dla przy- 
wódzcy stronnictwa irlandzkiego, wyszy
dzał i wyśmiewał jego taktykę parlamen
tarną a Irlandya jako kraj'katolicki była 
mu wstrętną. Dziś zniewolony przyznać, 
że polityka Parnella zbawienne dla kraju 
wydala owoce, tak dalćj pisze: „Wszy
stkie stronnictwa współubiegają się o la
skę Parnella, a ten podaje im rękę, ale 
tylko wtedy, kiedy oferta odpowiada jego 
żądaniom.“ Są to więc te same słowa, 
których użyliśmy przed kilku dniami, mó
wiąc o zwycięstwie Irlandczyków. „Po 
za Parnelistami, którymi ich pfzywódzca 
kieruje, jak konduktor kolejowy lokomo
tywą — stoją, jak dalćj słusznie mówi 
korespondent, ukryci Fenianie, owi ludzie 
zemsty, dyszący za krwią i pożogą. Chwi
lowo panuje w Irlandyi pokój. Jeżeli 
z walki wyborczej wyjdzie wedle pojęć 
Feniau wolna Irlandya, to złożą oni broń, 
gdyż wtedy skończy się ich zadauie. Ale 
jeżeli Irlandya utrzyma tylko przerzedzony 
i wodnity samorząd lokaluy, to rozpoczną 
na nowo swe prace podziemne a kwestya 
irlandzka palić się będzie znów tak samo 
jasno, jak dawniej. Wiedzą o tem dobrze 
Gladstone i Salisbury i obaj odpowiednią 
zajmują pozycyą. Gladstone przerachował 
się; nie zdolen jest też powziąć pewnego 
postanowienia. Chwilowo nie możliwym 
jest mu sojusz z przywódzcami radyka
łów, Chamberlaiuem a mianowicie z Dil- 
kiem. Ten ostatni zaplątany jest w 
brzydki proces rozwodowy, który każdćj 
chwili przyjść może pod rozprawę sądo
wą, jeżeli obrażonj’ małżonek, któremu 
Dilke uwiódł żonę, nie zechce zrzec się 
słusznego swego prawa. W tćm rozbiciu 
stronnictwa liberalnego toczy się dalej 
kwestwa irlandzka. Projektów regulują
cych ją jest nie mało. Jedni proponują 
ustanowienie komisyi; ale komisya bywa 
zwykle dowodem niemocy państwa i tych, 
którzy niem rządzą; nadto Parnell nie chce 
ani słuchać o komisyi. InDi proponują 
trzy osobne lokalne parlamenty: dla Szko- 
cyi, Anglii i Irlandyi, ale dwom pier
wszym prowineyom wstrętnym jest ów 
projekt. Trzeci projekt żąda osobnego 
lokalnego parlamentu dla Irlandyi z wy
kluczeniem Irlandczyków z angielskiego 
parlamentu.“ I na ten projekt godzą się 
stronnictwa irlandzkie, jak to widać z 
programu 0'Connora, o którym wczoraj 
wspominaliśmy. Gladstone i Salisbury mo- 
żeby w tym względzie poczynili jakie ustęp
stwa Irlandyi, gdyby Parnell nie naciągał 
zbytecznie cięciwy i stawiał skromniejsze 
żądania.“ Tak pisze korespondent „Koel- 
nische Ztg“, a my powtarzając jego sło
wa, przypominamy, że dobra sprawa mą
drze, oględnie a uczciwie prowadzona, 
zawsze musi zwyciężyć i zyskać nawet 
uznanie u przeciwników.

Rozbicie się stronnictwa liberalnego, 
wskutek którego nie podobna przywódz- 
com radykalnym wstąpić do gabinetu, 
ułatwia gabinetowi Salisburego dalsze 
pozostanie u steru rządu. To też, jak 
donosi telegram z Londynu, przedstawi 
się obecne ministerstwo przyszłemu par
lamentowi w swym dzisiejszym składzie 
i użyje pierwszej nadarzającej się sposo
bności, by się przekonać, czy posiada za
ufanie Izby.

Wojna w Sudanie nabawia i dzisiej
szy gabinet angielski wielkich kłopotów. 
Nie zdołał on dotąd obmyślić planu ope

racyjnego, gdyż nie zna sił powstań
czych i nie ma też w Sudanie dostate
cznej liczby wojska. Akcya wojenna 
wzmagać się będzie, jak opiewa tele
gram, w miarę potrzeb chwilowych i 
przybywających na plac boju posiłków, 
które nadejść mają z Kairu, Malty i Gi
braltaru. Wojska angielskie pomaszero
wać mają do Dongoli, ponieważ linia 
operacyjna na granicy egipskiiy pod Ko- 
shag nie obiecuje wielkich korzyści mili
tarnych.

Ściślejsze wybory w Paryżu, o któ
rych wczoraj pisaliśmy, nie doprowadziły 
do ostatecznego rezultatu. Radykali i tym 
razem zdobyli większą od oportunistów liczbę 
głosów, tak że liczyć mogą na pewne zwyeięz- 
two. Z kandydatów oportunistycznycb ma 
tylko widoki przejścia prezes ligi patryo- 
tycznćj. Dzienniki berlińskie obawiają się 
wyboru p. Déroulède, kombinując może 
nie bez słuszności, że z wejściem jego do 
Izby wzmoże się we Francyi idea odwetu.

Oportunistyczni członkowie Izby, za
pewne w przystępie zemsty, że konser
watyści nie oddali swych głosów w ści
ślejszych wyborach na ich kandydatów, 
uznali znowu na poniedziałkowćm posie
dzeniu nieważność wyborów konserwaty
wnych w departamencie Lozère, podając 
za powód, że duchowieństwo na nie wpły
wało. Jak słychać w kołach parlamentar
nych, postanowili w skutek tego konser
watyści wstrzymać się od głosowania pod
czas wyboru prezydenta i opuścić nawet 
salą posiedzeń.

Gabinet Brissona boryka się tymcza
sem ustawicznie z komisyą tonkińską i 
aby zyskać poparcie krajn, każę sobie 
z teatru wojennego same pomyślne nad
syłać wiadomości. I tak telegrafuje jen. 
Courcel, nie wiemy już po raz który, że 
wojsko francuskie wyniszczyło znów wiel
ką liczbę piratów, częścią zatopiło, czę
ścią zabrało im wiele łodzi, że zdobyło 
dwie wsie i że pacyfikacya kraju coraz 
większe robi postępy.

Szwajcarya robi postępy w radyka
lizmie. Zjednoczone zgromadzenie związku 
szwajcarskiego obrało wczoraj na rok 
przyszły dwóch radykalnych prezydentów, 
pp. Deuchera i Droza.

W sprawie wydalania.
Stronnictwo postępowe w parlamencie 

niemieckim stawiło w sprawie wydalań 
poddanych rosyjskich i austryackich z 
granic państwa pruskiego wniosek nastę
pujący :

Parlament zechce oświadczyć, że przed
sięwzięte przez rząd pruski wydalania podda
nych rosyjskich ani co do rozciągłości, ani co 
do sposobu nie są nakazane interesem państwa, 
pomijają względy ludzkości i przynoszą usz
czerbek materyalnym interesom poddanych rze
szy niemieckiej.

Miejskie szkoły w Poznaniu.
Według sprawozdania urzędowego ma

gistratu miasta Poznania za r. 1884/85 
frekweneya tutejszych szkół miejskich była 
w r. 1885 następjąca:
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W pięciu miejskich szkołach Indowych 
było wogóle dzieci «041, i to:

1) katolików 4372
2) ewangelików 1519
3) żydów 153
4) Polaków 3969
5) Niemców 2075

Nauczycieli było:
1) W szkole ńreduićj 27 (22 Nauczy

cieli, 5 nauczycielek), 17 ewangelików i 
Niemców, 10 katolików i Polaków'

2) Szkoła obywatelska 22 naucz. 
(19 nauczycieli 3 nauczycielki), 12 ewan
gelików, 9 kat., 1 żyd, 15 Niemców i 7 
Polaków.

8) W pięciu bezpłatnych szkołach lu
dowych było w 9o klasach ioo nauczy
cieli, i to 84 nauczycieli i 10 nauczycie
lek, i to: ewang. 49 (38 + 1 1), katoli
ków 49 (44 + 5), żydów 2.

Polaków było 8«, Niemców 64.
Z tego zestawienia widać:
1) Że dzieci katolickich jest> prawie 

trzy razy tyle, co protestanckich
4372 : 1519.

Nauczycieli katolików jest tylko tylu, 
co protestanckich 49 : 49.

2) Dzieci polskich mimo wszelkich 
dowolności w oznaczeniu charakteru na
rodowego jest jeszcze raz tyle, co nie
mieckich

3969 : 2075.
Stosunek nauczycieli jest wprost prze

ciwny, bo tylko 36 Polaków w obec 64 
Niemców.

W roku 1878 było w miejskich szko
łach ludowych 3837 dzieci, i to 2686 
dzieci katolickich, 1030 ewangelickich, 
121 żydowskich.

Nauczycieli było 68, i to 30 kat., 
37 ewang. i 1 żyd.

W roku 1884 było dzieci 5814, i to 
kat. 4183, ewang. 1482, żyd. 149.

Z 94 nauczycieli było 45 kat., 47 
prot.. 2 żydów.

Rok kat.
»

prot.
1878 = 30 : 37
1884 = 45 : 47
1885 = 49 : 49

Z zestawienia tego widzimy, że liczba 
nauczycieli katolickich zbliża się coraz 
więcej do liczby nauczycieli protestan
ckich i w roku 1885 już im wyrównała.

Liczba dzieci katolickich wzrastała 
w tym czasie z 2868 na 4183 w r. 1884 
i 4372 w r. 1885.

Liczba nauczycieli Polaków, która w 
roku 1884 wynosiła 35, wzrosła tylko o 
jednego, chociaż w tym czasie liczba 
nauczycieli Niemców podniosła się o 5.

Zawsze jednakże pozostanie faktem 
niezmiernie nas krzywdzącym, że podczas 
kiedy liczba dzieci katolickich jest trzy 
razy tak wielka, jak dzieci ewangelickich, 
liczba nauczycieli katolików była jeszcze 
przed 2 laty mniejsza od liczby ewange
lików, a dziś zaledwie wyrównywa ewan
gelikom.

Zamiast 49 nauczycieli katolików po
winno ich być 70, a zamiast 49 ewange
lików, 30.

Zamiast 36 Polaków, powinno ich 
być najmniej 65, a Niemców 35 — wtedy 
dopiero stosunek byłby jako tako zacho
wany i uszanowany.

Nowy Biskup warmijski.

W dniu wczorajszym wybrany został 
Biskupem warnńjskim ksiądz Jędrzy 
Thiel, dr. św. teologii, urodzony w ro
ku 1826 (liczący przeto lat 59), na ka
płana wyświęcony w roku 1849 za rzą
dów ks. Biskupa Krementza, sprawujący 
urząd jeneraluego wikaryusza dyecezyi 
warmijskiej.

Komisarz rządowy obecny we Fraueu- 
burgu oświadczył, iż rząd nie ma prze
ciwko temu wyborowi nic do nadmienie
nia, a ponieważ i Rzym najniezawodnićj 
na wybór ten się zgodzi, przeto nieza
długo można się spodziewać prowizyi a- 
postolskiej i konsekracyi nowego Biskupa.

Sądzićby należało, że ks. dr. Thiel 
jako jeneralny wikaryusz dyecezyi, liczą
cej tak wielką liczbę Polaków, zna także 
język polski, który mu w urzędzie onym 
był koniecznie potrzebny.

Po latach trzydziestu.

Spustoszenia trzydziestoletniej wojny 
żywo wryły się w pamięć Niemców, 
kiedy bowiem zapowiadają jakiś grunto
wny przewrót, wtedy termin jego speł
nienia, oznaczają za lat 30.

Znana jest przepowiednia pierwszego

prokuratora, p. Dresslera, który przed laty 
10 opowiadał, jak wyglądać będzie Ko
ściół katolicki w Prusiecli po 30-letnićj 
wojnie państwa z Kościołem.

Dziś jakaś wscliodnio-pruska gazeta 
„Elbinger Ztg“, szczując na Polaków i 
zapisując nową receptę, jakby nas zger- 
manizować, żąda wydania prawa przepi
sującego, iż po 30 łatach używanie języka 
polskiego nigdzie a nigdzie nie będzie 
dozwolone.

„Gazeta toruńska“ tak pisze o tych 
zachciankach:

Artykuł elbląski powiada, że co się dotąd 
stało ku zgiertnnnizowania Prus Zachodnich, 
tego za mało.

Usiłowania germanizacyjne chybiają w tćm, 
żc w Kościołach bywają jeszcze kazania po 
polsku, żc w ruchu handlowym i przemysło
wym zawsze jeszcze Polak po polsko rozmó
wić się może, te wreszcie po urzędach trzyma 
rząd zawsze jeszcze tlómaczy i urzędnikom 
polskiego pochodzenia daje stanowisko w Pru
sach Zachodnich.

Pocieszając się, że w krótkim już czasie 
większych właścicieli Polaków wcale już w 
Prusach Zachodnich nie będzie, radzi wyrzec 
i pozbyć się wszelkich względów i uczuć ludz
kich i wziąć się z nieugiętą surowością do 
wytępienia języka polskiego. Ku temu pro
ponuje wydanie prawa, które stanowić ma, że 
po upływie lat 30 nigdzie już ni w kościele, 
ni w ruchu handlowym i przemysłowym, ni 
w żadnym urzędzie po polsku nie będzie mó
wić wolno, a tlómaczy dla języka polskiego 
wcale już rząd nie będzie trzymał.

Autor sądzi, że znalazł ów kamień mą
drości germanizatorskićj, którego tyle wieków 
daremnie szukano na pograniczu polskiem.

Pozwoli sobie powiedzieć, że to rzecz nie 
nowa. Praktykował ją w ostatnim czasie 
Murawiew w Wilnie, praktykowali rozmaici 
wielcy i mali germanizatorowie na Szlązku 
różnemi czasy i z większem może jeszcze 
okrucieństwem. Z jakim skutkiem — niech 
sam autor zastanowi się i obliczy.

Taką szkołę Polacy przeszli już więc da
wno, a przeszli ją zwyciężko. Obecnie prze
chodzą ją Niemcy w Kurlandyi i Siedmiogro
dzie; zobaczymy, czy zdołają się ostać, jak 
się Polacy ostali.

Mamy za sobą świadectwo dziejowe, mamy 
tego co chwila nowe dow'ody, że każdy za
mach, każde wygrażanie się zamachem na na
rodowość naszę, tćm silniej ducha narodowego 
w Polakach budzi. Ręczymy, że i tu podo
bny skutek się okaże.

Godzimy się na końcowe uwagi „Ga
zety Toruńskiej,“ ale z drugićj strony 
zwracamy uwagę na to, że w obec 
wzrastającego nacisku, powinniśmy także 
zdwoić silę odporną. Teu glos „ukrzy
żuj go, ukrzyżuj 1“ domagający się za
głady narodowości polskiój, coraz czę- 
ściój się powtarza, a i „Gazeta Tor." 
donosi, że pomniejsze pisma liberalne na 
wszystkie tony ten temat obrabiają. Czy 
to nie zapowiedź nowćj burzy, nadciąga
jącej przeciwko nam? Ta nawałnica nie 
zniszczy nas do szczętu, to prawda — 
ale nam poczyni liczne szkody, których 
doniosłość tylko w ten sposób zmniejszyć 
zdołamy, ze wzmocnimy słabsze i pomocy 
potrzebujące stanowiska.

Szerzmy tedy wszędzie zamiłowanie 
do ukochanśj mowy polskiój, dawajmy 
dobry przykład, wystrzegając się niepo
trzebnego i grzesznego używania w to
warzystwach polskich języków obcych, 
rozszerzajmy książki polskie, chrońmy 
dziatwę od germanizacyi, jakie im grozi 
po szkołach — słowem, podnośmy i 
dźwigajmy to, coby zepchnąć i obalić 
chciano.

Anglicy doprowadzili niesłychanym 
uciskiem swoim tak daleko, że na pe
wien czas zamarła znajomość języka ir
landzkiego ; dziś język ten odżył i kwi
tnie w całej pełni. Nasz język silny i 
pełen życia, nie zaginie nigdy, jeżeli 
tylko we wszystkich warstwach zdołamy 
do niego rozbudzić szczere i prawdziwe 
zamiłowanie.

Wojna na półwyspie bałkańskim.

Wszystkie wielkie mocarstwa zgodziły 
się już na wysłanie na plac boju komisyi 
wojskowćj celem ustanowienia linii de- 
markacyjnój, ale zarazem żądają, ażeby 
Serbia i Bulgarya zobowiązały się do 
przyjęcia wyroku komisyi. Postanowieuie 
to zakomunikowali w imieniu mocarstw 
posłowie Austryi i Rosyi rządowi serb
skiemu i bułgarskiemu. Jak wczoraj do
niósł telegram, zgodziła się już Serbia na 
ten warunek. Bulgarya odwtóczy decy- 
zyą i obstaje dotąd' za dawnóm swem 
żądaniem, iżby Serbowie opuścili okręg

widdyuski. Jest przecież nadzieja, że 
Madżid pasza, który wraz z Szakirem 
paszą 'brać będzie udział w pracach ko- 
rnisyi "i który w poniedziałek wyjechał 
do Zofii, zdoła nakłonić rząd bułgarski 
do porzucenia opornćj postawy. W ten 
oto sposób przedstawiają nam dzisiejsze 
telegramy obecne położenie zatargu serb- 
sko-bułgarskiego.

Korespondent nasz wiedeński pisze 
dziś o podróży do Petersburga księcia 
Antoniego Radziwiłła, wyjaśniając zara
zem znane już fakta. Korespondencya 
brzmi:

Wiedeń, 14 grudnia.
(«z-) Wyjazdowi księcia Antoniego 

Radziwiłła do Petersburga przypi
sują tu w kołach politycznych wielką 
doniosłość. Może niesłusznie ; może książę 
udał się do Rosyi w sprawach prywa
tnych. W każdym jednak razie warto 
zapisać przeważające tutaj zdanie, że po
jechał do Petersburga z polecenia cesa
rza Wilhelma. Przypuszczają, że agita- 
cye rosyjskićj prasy panslawistycznej, 
mianowicie zaś wystąpienie jenerała 
I g n a t i e w a na widownią polityczną, 
dbałego o utrzymanie sojuszu trójcesar- 
skiego cesarza Wilhelma skłoniło do wy
słania swego adjutanta i męża zaufania 
do cara. W tym razie książę Radziwiłł 
odgrywałby teraz podobną rolę, jak w ro
ku 1880 ś. p. feldmarszałek Manteuffel, 
który w czasie namiętnćj polemiki prasy 
rosyjskiej z niemiecką, wysłany do cara 
Aleksandra II, przygotował zjazd w Ale
ksandrowie, od którego datuje się 
przywrócenie sojuszu trójcesarskiego. 
Warto przy tej sposobności przypomnieć, 
że w czasie zjazdu w Skierniewi
cach nawet tutejsza pólurzędowa „Poli
tische Correspondenz“ główną zasługę 
około przywrócenia sojuszu w trzech 
przypisywała — księżnie Radziwilłowój, 
z domu Castellane. Aczkolwiek trudno 
przypuścić, aby pani, choćby najznakomi
tszych zdolności (notabene dziedzicznych!) 
odgrywała tak ważną rolę w wielkiej po
lityce trzech mocarstw, zawsze jednak 
księżna Radziwiłłowa mogła pośredniczyć, 
a tćm więcej można taką rolę przypisy
wać księciu, jeżeli istotnie pojechał do 
Petersburga z misyą cesarza Wilhelma. 
Zapisuję po prostu krążące pogłoski albo 
kombinacye, a być może, iż list ten wy
przedzi zapewnienie póturzędowój prasy 
berlińskiej, że książę Radziwiłł nie otrzy
mał od cesarza żadnego polecenia. Pra
wda, że takie „sprostowanie“ mogłoby 
mieć na celu ukrycie toczących się isto
tnie po za kulisami układów.

Tymczasem, choćby p. Ignatiew nie
zdołał obalić Giersa, pomimo rusofilskich 
dążności lir. Kalnokiego, może lada chwila 
wywiązać się, albo raczej wybuchnąć 
przytłumiany sztucznie antagonizm pomię
dzy Austryą a Rosyą. Stronnictwo 
panslawistyczne oczywiście pała nienawi
ścią do Austryi. A jest to nienawiść 
niejako instynktowa, dziejowa, gdyż po 
zburzeniu Turcyi, szowinizm rosyjski z na
tury rzeczy musi dążyć do rozsadzenia 
Austryi, poczćm przyjdzie kolój na Niem
cy. Chwilowo antagonizm ten zaznacza 
się na tle sporu serbsko - bułgarskiego. 
Panslawiści rosyjscy stawają coraz wyra- 
źniój po stronie Bułgarów, Austrya, 
choć dzienniki jśj, powodowane ró
żnemi postronnemi względami, w tej 
mierze nie zajmują równie jasnego stano
wiska, musi w własnym interesie opieko
wać się Serbią. Jeżeli się uda za
wrzeć zawieszenie broni na dłuższy 
czas, zawarcie pokoju pomiędzy Serbią a 
Bułgaryą ponownie wystawi na ciężką 
próbę sprzymierzone rządy tutejszy i pe
tersburski. Ale gdyby się powiodło omi
nąć zręcznie i ten szkopuł, powróci zno
wu na porządek dzienny sprawa rumelij- 
ska. Z każdym miesiącem coraz trudniejszem 
staje się przywrócenie status quo antę, 
na co z początku zgodziły się rządy tu
tejszy i petersburski. Rząd rosyjski pra
wdopodobnie śmiałym zwrotem, abyubiedz 
Anglią, zacznie stanowczo popierać unią 
bułgarską, z myślą ukrytą, że znowu 
wyśle swych oficerów do Bulgaryi zwię
kszonej, ale tym razem i armią bułgarską 
i księcia Aleksandra weźmie dokładniej 
w kluby, niż przedtem. Austrya zaś uie 
może zezwolić na to, aby Bulgarya stała 
się po prostu paszalikiem rosyjskim. Czyż 
ztąd nie mogą się wywiązać najpowa
żniejsze trudności i zatargi?

Książę Aleksander tymczasem 
dyplomatyzuje. Świeżo oświadczył skłon
ność, do przyjęcia wysłańca tureckiego 
baszę Madżyda, aby — „się z nim roz
mówić o ogólnej sytuacyi!“ Naturalnie 
taka pogadanka de omnibus rebus etqui-



husdam aliis na nic nie przyda się Wy- 
?°. Porcie, ale wielce z niśj skorzysta 
książę Aleksander, bo uzyska nową 
zwlokę. O to zaś głównie mu chodzi, 
lni dłużej trwa dotychczasowe nielegalue, 
aJe faktyczne złączenie Rumelii z Bulga- 
tyą- tóm trudniej będzie pod jakąbądź 
tormą przywrócić status quo ante. Dy- 
plomacya niemiecka na takie sytuacye 
wynalazła wyrażenie (prawda, że dość 
nizkie) „versumpfen lassen.“ Książę 
Aleksander działa według tójże metody.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Uerlin, 15 gntilnia.
Posiedzenie 18. Początek o godzinie 2*/ą. 

Pai lament rozpoczyna dzisiaj obrady nad eta
tem wojskowym. Przy rozdziale ' 14 (tyt. 
1—3) przyjęto i uchwalono bez zmiany: 
30,000 mik. pensyi dla ministra wojny, obok 
wolnego pomieszkania, umeblowania i opału 
racyi na 8 koni; potóm 298,860 mrk. pen
syi dla oficerów ministerstwa wojny i 195,000 
dla cywilnych radzców ministerstwa. Przy 
tyt.. 4: 31,200 mrk. dla radzców lekarskich 
ministerstwa skreślono według uchwały ko- 
misyi budżetowej 900 mrk. i przyznano tylko 
30,300 mrk. Owe 900 marek tworzą do
datek służbowy dla jeneralnego lekarza szta
bowego armii, lekarza przybocznego cesarza, 
jako szefa wydziału w tćm ministerstwie. 
Tyt. 5: 29,700 marek dla referentów po
mocniczych, techników itd. przyjęto bez zmia
ny. Przy tyt. 6 ujęto 10,200 marek i przy
znano tylko 818,910 mrk. dla urzędników 
biurowych. Tyt. 7 (76,860 m. dla subalternów 
i personałn domowego) i tyt. 8 (33,700 m. 
na renumeracye dla pomocników) przyjęto bez 
zmiany. Przy tyt. 9 (renumeracye dla dye- 
taryuszów kancelaryi) odcięto z 23,100 mrk. 
1650 mrk. Przy tyt. 10 (na renumeracye) 
odjął parlament z 21,700 mrk. 300 i przy- 
zuał tylko 24,420 mrk. Tyt. 11 przyjęto 
i wyznaczoną w nim kwotę 131,680 mrk. 
W rozdziale 15 (na kasy wojskowe 229,498 
mrk.), w 16 (intendantury wojskowe) 1,506^593 
mrk., w 17 (duchowieństwo armii) 600,510 
mrk,, w 18 (sądownictwo wojskowe) 565,322 
przyjęto kwoty wymienione. Rozdział 19 
mówi o komendantach wojskowych wyższój 
rangi. Zamiast trzech inspektorów obrony 
krajowój z 9000 mrk. pensyi, przyjęto 
tylko dwóch z tą samą płacą. Natomiast 
przy pozycyi: 58 brygadyerów piechoty za
stąpiono słowa : „648 do 828 mrk. biórowego 
włącznie z dodatkiem na pisarzy“ słowami : 
648 do 972 mrk. biórowego włącznie z do
datkiem na pisarzy, w skutek czego kwota 
wynosząca 2,273,734 mrk. zmniejszyła się 
na 2,263,176 mrk. Rozdział 20: gubernato
rowie, komendanci i placraajorowie 599,453, 
rozd. 21: adjutanci i oficerowie do szczegól
nych poruczeń 851,442 mrk. przyjęto bez 
zmiany.

W rozd. 22, (sztab jeneralny i pomiar 
kraju) położono w tyt. 1 w tekście pod ru
bryką oficerowie w etacie poborowym dla ce
lów naukowych“ zamiasj: „45 oficerów w 
randze kapitana i oficera sztabowego“ od 2160 
do 5700 mk. pensyi“ słowa: „40 oficerów 
i t. d. w skutek czego pierwotna kwota 
1,002,345 mk. zmniejszyła się na 991,545 m. 
Tyt, 2 do 26 przyjęto bez zmiany. Rozd. 23 
(korpus inżynierów’ i pionierów) przyjęto w 
kwmcie 1,655,828 mk. Przy rozd. 24, opłata 
wojska, zażądano 86,674,712 mk. Na wnio
sek komisyi budżetowej skreślono w tyt. 1 
przy pozycyi: „5907 podporuczników i t. d.
85 adjutantów przy wyższych komendanturach“ 
jednego podporucznika i adjutanta, co zmniej
szyło tę kwotę o 900 mk. Przy tytule 3 nie 
przyznano podwyższenia pensyi płatników, za

miast 1,980,837 m. przyznano tylko 1,893,937 
mk. i zaoszczędzono 26,900 mk. Wyższą płacę 
dla płatnerzy przyjęto, a pozostałą przez to 
nadwyżkę 20,860 mk. pokryto oszczędnościami 
zyskauemi w rozd. 24, tyt. 7, roz. 25 tyt. 4 
i 5, roz. 27 tyt. 17 i roz. 29 tyt, 12. Do
datki na komendę przyznano tylko poruczni
kom ; lecz i tutaj odjęto od wyznaczonej kwoty 
2,980,246 mk. 479,216 mk. Dotąd przy
znano rozdziały kontyngentu wyrtemberskiego 
i saskiego, Przy rozd. saskiego kontyngensu 
położono w tyt. 3 w tekście: a) zamiast po- 
zycJ’>: »51 płatników z pensyą od 1650 do 
2700 mk. (przecięciowo 2044,12, mk). 51 
z pensyą od 1350 do 2706 uik. (przecięciowo 
2000 mk.) „co zmniejszyło pierwotnie podaną 
kwotę 160,629 mk. ua 158,229 mk. b) żą
daną na płatnerzy wyższą kwotę przyjęto, a 
naowyżkę 1456 mk. pokryto z oszczędnóśoi 

i w rozd. 25 zyskanych. W tytule 7 przy- 
| znano zamiast 4,411,272 m. tylko 4,410,495 

mk. W tyt. 8, pozycyi „dla oficerów wyko- 
menderowanyeh dodatek na komendę 95,000 
mk.“ położono: 58,400 mk. i skreślono z 
podanej kwoty ogólnej 36,000 marek. W 
kontyngensie wyrtemberskim zmieniono w tyt. 
3 przy pozycyi a) „85 płatników po 1650 
do 2700 mrk. (przecięciowo 2044,40 mrk.)“ 
na 30 pł. z pensyą po 1350 do 2700 mrk. 
(przecięciowo 2000 mrk,), przez co zaoszczę
dzono 1650 mrk. b) wyższą kwotę na pła
tnerzy przyjęto, a pozostałą ztąd nadwyżkę 
892 mrk. pokryto z oszczędności zyskanych 
w innych rozdziałach. W tytule 8 przy po
zycyi: „67,541 mrk. na oficerów wykomende- 
rowanych i na dodatki komendy“ skreślono 
28,002 i przyznano tylko 39,539 mrk. — 
Potem nastąpiły narady nad rozdziałem 25, 
gdzie zażądano 69,399,645 na wyżywienie 
wojska.

Przy tytule 4 (chleb i furaż) przyznano 
powiększenie racyi owsa dla koni prostych 
żołnierzy i podoficerów na trzy miesiące ćwi
czeń wojskowych i zaoszczędzono 104,049 mk., 
wskutek czego pierwotna kwota 46,881,348 
mrk. zmniejszyła się na 45,977,299 mrk. 
W etacie wojska saskiego przyjęto w rozdziale 
25 (tytuł racyi chleba i furażu) racye owsa, 
jak powyżej i zaoszczędzono 67,305 mrk. 
W etacie wyrtemberskiego wojska przyjęto te 
same racye owsa i skreślono z kwoty 2,576,567 
mrk. 45,121 mrk. Rozdział 26 w etacie 
pruskim, umundurowanie i zaopatrzenie wojska, 
przyjęto z wymienioną w nim kwotą 18,809,160 
mrk,, taka sama uchwała zapadła co do kon
tyngensu saskiego i wyrtemberskiego. Rozdział 
27 mówi o administracyi garnizonowej i ser
wisie i żąda na te wydatki 29,597,222 mrk. 
W tytule 17 skreślono z funduszu serwisowego 
9,171 mrk., co zmniejszyło pozycyą 13,151,798 
mrk. na 13,142,627 mrk. W tym samym 
rozdziale wojska wyrtemberskiego przyznano 
zamiast 613,722 mrk. tylko 613,622 mrk.
W rozdziale 28 przyjęto 355,228 mrk. na 
rzecz funduszu budowli garnizonów, jako też 
odpowiednie pozycye w wyrtemberskim i sa
skim etacie. Rozdział 29 żąda 5,415,612 
mrk. na koszta lekarskie w armii. W tytule 
12 „koszta ekonomii lazaretowej i pielęgno 
wania chorych“ zaoszczędzono z 2,986,902 
mrk. 700 mrk. Ten sam rozdział przyjęto 
w etacie armii saskiej bez zmiany. W etacie 
wyrtemberskim zniżono pozycyą 159,400 mrk. 
o 40 mrk. Rozdział 30 wyznacza 693,906 
mrk. na administracyą składów pociągowych 
i utrzymanie wr dobrym stanie narzędzi i sprzę
tów polowych. Pozycyą przyjęto, jako też 
rozdział 31 pruskiego etatu, stanowiący 
2,276,726 mrk. na wyżywienie wojsk kom
pletowych, rezerwowych i aresztantów w cza. 
sie marszu.

Koniec o godz. 5. Następne posiedzenie 
jutro o godz. 12 (dalszy ciąg rozpraw w tym 
samym przedmiocie).

Korespondencye Kuryera Pozn.
Kraków. 14 grudnia.

(Zboże galicyjskie. — Rektor Łepkowski. — Kon 
fiskata „Czasu.“)

(C) Kwestya szkodliwości pewnój do
zy sporyszu w mące z żyta galicyjskiego, 
poruszona z okazyi odmówionych dostaw 
dla wojska, o czóm już douosilem, stała 
się tu przedmiotem powszechnego zajęcia. 
„Można, czy nie można jeść, bez obawy 
popaduięcia w ergotyzm, chleb z tegoro- 
czućj żytniój mąki galicyjskiój“ — oto 
kwestya, która zaprząta od tygodnia 
z górą wszystkie umysły. Lamy dzienni
ków przepełnione są rozprawami o spo- 

obraduje nad uchyleniem cię
żkiej i niespra wiedli wój krzywdy, jaką 
bezpodstawne alarmowanie opinii publi- 
czućj wyrządza ekonomicznym stósunkom 
krajowym, a wydział lekarski uniwersy
tetu jagiellońskiego wybrał komisyą, zło
żoną z profesorów Grabowskiego, Kor
czyńskiego, Łazarskiego, Rostafińskiego 
i Stopczańskiego, która ma dokładnie 
zbadać kwestyą sporyszu i przedłożyć 
wydziałowi w najbliższych dniach swe 
sprawozdanie.

Kwestyą tę rozstrzygnęła już rzeczy 
wiście w dostateczny sposób wielka po
waga naukowa, profesor uniwersytetu 
lwowskiego Radziszewski w liście do po
sła lir. Męcińskiego, zamieszczonym w 
„Czasie.“ Rezultatem ściśle naukowych 
wywodów jego jest, że ilość sporyszu w 
życie galicyjskićm, jakie dokonane próby 
w czasie odstaw dla wojska wykazały, 
mniój są szkodliwe od wypalania kilku 
cygar na dzień i picia codzień herbaty, 
kawy lub kieliszka wódki, od których 
przecież żaden Galicyanin, czy wojskowy, 
czy cywilny, nie stroni, a które stósun- 
kowo wyższy procent trujących materyi 
zawierają od chleba z tegorocznój gali
cyjskiej mąki żytniój wypiekanego.

Pokazało się tóż z badań, które po 
seł Męciński przedłożył sejmowi, że w 
sprawie zbytu żyta galicyjskiego ua po
trzeby miejscowych załóg wojskowych 
mniój szkodliwym jest sporysz od przed
siębiorczego spekulanta wiedeńskiego 
Abelesa, dążącego do tego, aby zostać 
jeneralnyin dostawcą zboża dla całój ar
mii, jakim już był kiedyś z równą szko
dą dla wielu krajów koronnych, jak i 
dla skarbu wojskowego jeneralny dostawca 
p. Skene. Pomieniony p. Abeles stara się 
podobno o to, aby wojsko, stojące w Ga 
licyi, mógł zaopatrywać w zboże, spro 
wadzane z Rumunii. Wiadomość o tóm 
wywołała w sejmie krajowym wielkie o- 
burzenie i spodziewać się należy, że jakie
kolwiek w tej sprawie zapadną w sejmie 
rezolucye, powzięte będą w wyższych sfe
rach rządowych przychylniejsze dla Ga- 
licyi postanowienia.

W czasie tegorocznej imatrykulacyi 
uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego, 
obecny rektor Józef Łepkowski, nadając 
świeżo zgłaszającej się młodzieży uści- 
śnieniem ręki imieniem senatu godność i 
prawa akademickiego obywatelstwa, prze
mówił do nich w sposób ujmujący i zale
cał w prawdziwie serdecznych słowach 
wierne przestrzeganie ustaw akademickich 
i sumienne spełnianie obowiązków.

Przed kilku tygodniami prokuratorya 
skonfiskowała jeden z numerów „Czasu,“ 
o artykuł wykazujący potrzebę reformy 
sądownictwa. Potrzeba tój reformy jest 
powszechnie uznaną, zastanawiają się nad 
nią w ciałach ustawodawczych austrya- 
ckich a rząd obiecuje w tój mierze przed
łożyć stósowne wnioski, prokurator zaś 
uznał za stósowne skonfiskować dziennik
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Rozdział V.
Qrszak królewski późną nocą dotarł 

do Żywca i prawie nie zwrócił uwagi w 
miasteczku, przerażonem niedawnym na
padem szwedzkiego oddziału. Król nie 
zajeżdżał do zamku, który poprzednio już 
był spustoszony od Szwedów, a w części 
spalony, ale stanął w plebanii. Tam Kmi
cic rozpuścił wiadomość, iż to poseł cesar
ski ze Szląska udaje się do Krakowa.

Jakoż nazajutrz wyruszyli ku Wado
wicom, i dopióro znacznie za miastem 
skręcili do Suchój. — Ztamtąd przez 
Krzeczonów mieli jechać do Jordanowa 
ztamtąd do Nowego Targu, i gdyby się 
okazało, że nie ma podjazdów szwedzkich 
pod Czorsztynem, to do Czorsztyna, gdyby 
zaś były, to skręcić mieli do Węgier i 
węgierską ziemią ciągnąć aż do Lubowli. 
spodziewał się też król, że pan marsza
łek w. koronny, który rozporządzał tak 
znacznemi siłami, jakich nie miał niejeden 
książę panujący, poubezpiecza drogi i 
sam naprzeciw panu wyskoczy. Mogło 
mu pomieszać szyki tylko to, że nie wie
dział, którędy król ciągnie; ale przecież 
między góralami nie brakło wiernych lu
dzi gotowych zanieść panu marszałkowi 
umówione słowa. Nie potrzeba im było 
nawet tajemnicy powierzać, bo szli chę
tnie, skoro im powiedziano, że o służbę

królewską idzie. Był to bowiem lud du 
szą i sercem królowi oddany, chociaż ubogi 
i pół jeszcze dziki, mało, albo wcale upra
wą niewdzięcznój roli się nietrudniący, 
żyjący z chowu bydła, pobożny i niena
widzący heretyków. Oni to pierwsi, gdy 
rozeszła się wieść o wzięciu Krakowa, a 
zwłaszcza o oblężeniu Częstochowy, do 
którój pobożne pielgrzymki odprawiać zwy
kli, porwali za toporzyska swoich siekier 
i ruszyli się z gór. Jenerał Duglass, 
znakomity wojownik, opatrzony w dzia
ła i strzelby, rozproszył ich wprawdzie 
z łatwością w równinach, na których 
bić się nie przywykli; — natomiast 
Szwedzi z największą tylko ostrożno
ścią zapuszczali się we właściwe ich 
siedziby, w których dosięgnąć ich było 
niepodobna, a ponieść klęskę łatwo. Zgi
nęło tćż kilka pomniejszych oddziałów, 
które się nieopatrznie w labirynt gór za
pędziły. I teraz wieść o przejeździe 
króla z wojskiem uczyniła już swoje, 
wszyscy bowiem jak jeden mąż zerwali 
się, by go bronić i towarzyszyć mu ze 
swemi „ciupagami“ choćby na kraj świata.

- Mógł Jan Kaźmirz, gdyby tylko odkrył 
kto jest, otoczyć się* w jednćj chwili ty
siącami półdzikich „gazdów,“ lecz on słu
sznie mniemał, że w takim razie wieść 
rozebrzmiałaby wnet razem z wichrami 
po całój okolicy i że Szwedzi mogliby 
także wysłać znaczne wojska na jego 
spotkanie, więc wołał ciągnąć niepoznany 
nawet od górali.

Znajdowano jednak wszędy pewnych 
przewodników, którym dość było powie
dzieć, że prowadzą biskupów i panów, 
pragnących się szwedzkiej ręki uchronić. 
Prowadzili ich więc wśród śniegów, skał, 
wirchów i przełęczy sobie tylko znanemi 
„pyrciami,“ przez miejsca tak niedostę
pne, że —- rzekłbyś — i ptak nie mógłby

przez nie przelecieć. Nieraz król i do
stojnicy mieli chmury pod nogami, a jeśli 
chmur nie było, to wzrok ich leciał w bez
brzeżną, białemi śniegami okrytą prze
strzeń, która tak wydawała się szeroką, 
jak kraj cały szeroki; nieraz zapuszczali 
się w gardziele górskie, ciemne prawie, 
śniegami przysłonięte, w których chyba 
tylko zwierz dziki mógł mieć legowiska. 
Lecz omijano dostępne dla nieprzyjaciela 
miejsca, skracano drogę, i bywało, że osa
da jaka, do której ledwie za pół dnia 
spodziewano się dostać, pojawiała się na
gle pod nogami a w niej spoczynek czekał 
i gościnność, choć w kurnej chacie, w za- 
dymionój świetlicy.

Król był ciągle wesół, innym odwagi 
do znószenia nadzwyczajnych trudów do
dawał i zaręczał, że takiemi drogami się 
przebierając, pewno równie szczęśliwie, 
jak niespodzianie do Lubowli się do
staną. / i

T>an marszałek ani się spodziewa, 
kiedy mu na kark spadniem ! — powta
rzał ciągle.

A nuneyusz odpowiadał:
— Czemże był powrót Ksenofonta

w porównaniu z tą naszą podróżą w 
chmurach ?!

— Im wyżój się wzniesiem, tóm 
szwedzka fortuna upadnie niżej — twier
dził król.

Tymczasem dojechano do Nowego 
Targu. Zdawało się, że wszelkie niebez
pieczeństwo minęło; jednakże górale 
twierdzili, że jakieś obce wojska kręcą 
się wedle Czorsztyna i po okolicy. Król 
przypuszczał, że może to być niemiecka 
rajtarya pana marszałka koronnego, któ
rój miał dwa pułki, albo że jego własnych 
dragonów, wysłanych przodem, poczytano 
za nieprzyjacielskie podjazdy. Więc gdy 
i w Czorsztynie była załoga Biskupa

za artykuł zupełnie poważnie w tój ma
teryi napisany. Redakcya zgłosiła więc 
tak zwany „sprzeciw,“ żądając zniesienia 
konfiskaty. Wyrok wypadł tak, jak się 
po sprawiedliwości sądu spodziewać mo
żna było. Konfiskata pomienionego nu
meru „Czasu“ nie tylko zniesioną została 
i zwrócenie jój zabranego nakładu naka
zane, ale „powody“ wyroku, przyznając 
wywodom autora artykułu zupełną racyą 
co do rzeczy i oddalając od niego podej
rzenie obudzauia niechęci dla władz, zbija 
z kolei wszystkie wywody prokuratoryi, 
przyznaje, że treść artykułu traktuje 
sprawę w sposób nader poważny, dąży 
widoczuie do tego, aby sądownictwo wi
dzieć na wysokości jego szczytuego powo
łania, proponując zaś reformy, musi po
trącić o wady w sądowuictwie, „których, 
jak przyznają powody, nikt zaprzeczyć 
nie może.“ Posiedzenie, na któróm za
pad! ten wyrok, odbyło się w sobotę 
w obec bardzo licznój a doborowój publi
czności, przeważnie z osób do sądowni
ctwa i do iuteligeucyi miejscowój złożo- 
nój, która zapadłym wyrokiem widoczuie 
wielce była zadowoloną.

Górny SlązlŁ, 12 grudnia.
(Rzemieślnicy górnoszląscy. — Nowy Kościół.)

(—) W samym końcu zeszłego mie
siąca odbyło się. w Prudniku na Gór
nym Szlązku pod przewodem majstra ko
miniarskiego a posła do sejmu berlińskiego 
p. Metznera posiedzenie delega
tów górnoszląskich towa
rzystw rzemieślniczych, na któ
róm na wniosek i po gruntownóm uzasa
dnieniu przewodniczącego uchwalono:

a) aby zerwać stósunki ze z w i ą z 
kiem rzemieślniczym w scho
dnio- niem i e c k im (z siedzibą zarzą
du w Wrocławiu), z powodu nielojal
nego postępowania sobie człon
ków tegoż zarządu w obec k an- 
d y t ó w centrum, które stale, śmiało 
i nie bez powodzenia w interesie rzemieśl
ników działa;

b) aby utworzyć osobny rze
mieślniczy obwód związkowy 
górnoszląski z siedzibą zarządu w 
Prudniku, i

c) aby przystąpić do ogólnego 
rzemieślniczego związkuw Mo
nachium.

Następnie odczytał przewodniczący 
ustęp z dzieła: „Schlesien, Land und 
Leute,“ przez prof. dra Schrollera, ubli
żającą wzmiankę o „Poradniku Góruo- 
ślązkim, a mianowicie o tamtejszych tka
czach i szewcach, zawierający. Zgroma
dzenie postanowiło energiczuym protestem 
na bezpodstawne i obrażające odpowie
dzieć twierdzenia i protest ten mości 
profesorowi doręczyć z tem zapewnie
niem, że pracowitym, trzeźwym i we 
względzie kościelnym zacnie usposobio
nym ludziom ubliżył.

Dalój żalono się ze strony poszkodo- 
wanój na bezwzględne w prud
nickich rękodziełniach płó
tna zastępowanie k r os i e n ręcznych 
parowemi, za czóm idzie takie uszczuple
nie zarobku, że żonaty robotnik tkacz 
wyżyć nie może. W 14 dniach zwinięto 
37 ręcznych krosien, a drugie tyle albo 
i więcój czeka podobny los. Do 600 pa
rowych krosien przybyło w b. r. 65. Co 
za smutne widoki dla biednych tkaczów, 
których czasu swego firma, która zmianę 
tę zaprowadza, sprowadziła. Robotnicy 
sądzą, że jeżeli ich sprowadzono i jeżeli 
za pilnóm a sumiennem ich współdziała
niem dorobiono się wielkich sum, posia
dłości i zakładów, moralny nakazuje obo 
wiązek radzić teraz o nich, odkąd rąk

krakowskiego, podzieliły się zdania w 
królewskim orszaku: jedni chcieli jechać 
traktem do Czorsztyna, a ztamtąd cią
gnąć samą granicą do ziemi Spiskiój; — 
inni radzili zaraz wykręcić do Węgier, 
które tu klinem aż pod Nowy Targ do
chodziły, i znowu przedzierać się przez 
wirchy i wąwozy, biorąc wszędy przewo
dników, najniebezpieczniejsze przejścia 
znających. To ostatnie zdanie przemo
gło, albowiem w ten sposób spotkanie się 
z Szwedami stawało się prawie niepodo- 
bnóm i zresztą króla bawiła ta „orłowa 
droga przez przepaści i przez chmury.

Wyruszono więc z Nowego Targu 
nieco na zachód i południe, zostawiając 
po prawej ręce Biały Dunajec. Począ
tkowa droga szła okolicą dosyć otwartą 
i rozległą, lecz w miarę, jak postępowa
no naprzód, góry poczęły się zbiegać, do
liny zacieśniać. Jechano drogami, po 
których konie ledwo mogły postępować. 
Czasem trzeba było zsiadać i w ręku je 
prowadzić, a i tak nieraz jeszcze opierały się, 
tuląc uszy i wyciągając otwarte dymiące 
się nożdża ku przepaściom, z których 
głębi śmierć zdawała się wyglądać. Gó
rale, przywykli do urwisk, uznawali czę 
sto za dobre takie drogi, na których nie 
obyłym ludziom szumiało i kręciło się w 
głowach. Wjechali nakoniec w jakąś 
szczelinę skalną, długą i prostą, a tak 
wąską, że zaledwie trzech ludzi mogło 
jechać wedle siebie.

Wąwóz tó był jakoby korytarz nie 
zmierny. Dwie wysokie skały zamykały 
go z prawój i z lewój strony. Gdzie
niegdzie jednak krawędzie ich rozchylały 
się, tworząc mniój strome pochyłości, po
kryte zaspami śniegu, na zrębach obra
mowane czarnym borem. Wichry wy
wiały natomiast śnieg z dna wąwozu i 
kopyta końskie szczękały wszędy po ka-

ich już nie potrzebują. Celem załatwie
nia pilnój i ważnój tój kwestyi będzie się 
odnośna deputacya, z kół robotniczych 
wybrana, z reprezentantami tkaczy firm 
prudnickiój układała.

Wspaniałe świątynie, wymowne dowody 
ofiarności roboczego ludu górnoślązkiego 
i przywiązania jego do wiary praojców, 
mnożą się u nas z każdym rokiem coraz 
więcój. I tak poświęcono 29 b. rn. nowy 
piękny o trzech nawach w starogotyckim 
wzniesiony stylu dom Boży w Zaborzu 
pod Zabrzem, w parafii biskupickiój, w 
którój już trzy są kościoły: dwa w Ru
dzie i jeden w Biskupicach. Konsekra- 
cyi nowój świątyni dokonał ks. dziekan 
Hruby z Bielszowic w asystencyi wiel- 
kiój liczby okolicznego duchowieństwa i 
bardzo licznie zgromadzouego ludu. Ko
szta budowy zaborskiego domu Bożego, 
mogącego do 4000 osób pomieścić, wyno
szą blisko 250,000 mrk.; do sumy tój 
przyczynił się książę Biskup datkiem 60 
tysięcy marek. Z Zaborza wraz z kolo- 
uiami doń uależącemi ma powstać nieba
wem nowa parafia; liczyć ona będzie 
mniój więcój 15,000 dusz. — Bytomski 
kościół św. Trójcy jest ua wykończeniu.

Górny SIązk, 14 grudnia. 
(Projekt urządzenia kolonii rólniczo-roboczt-j na 

Górnym Śląsku.)
Przed dwoma laty utworzyło się na 

Śląsku stowarzyszenie filantropijne, któ
re sobie wzięło za zadanie, daremnie 
zajęcia szukającym indywiduom, opuszczo
nym i odartym, dostarczać roboty szcze
gólnie rolnój, w tak zwauych koloniach 
rolniczych i najwłaściwszym sposobem 
tym ochronić owych nieszczęśliwych od 
dalszych okropnych konsekweucyi żebra- 
czo-tułaczego życia.

Do komitetu rzeczonego stowarzysze
nia weszło dwóch z przedniejszój śląskiój 
szlachty katol. i ks. dr. Franz, jakodele- 
gatks.Bisk, Herzoga; panowiie ci pozostali 
w nim tak długo, dopóty się zdawało być 
zamiarem komitetu, założenia ze składek 
dobrowoluych, do których i datki ka
tolików Ślązaków nie skąpo 
wpływały i z subwencyi pro- 
wincyonalnój dwóch kolonii, 
jednćj katolickiój na Górnym Ślą
sku, drugiej, gdzie wola, protestanckiej.

Skoro przecież większość komisyi, 
sprawą tą się zajmującój, do utworzenia 
tylko jednćj kolonii się zabrała, i gdy 
nie ulegało już wątpliwości, że kolonia 
ta przybierze charakter zakładu prote
stanckiego, wystąpili z komitetu członko
wie katoliccy z protestem, zarzucając, iż 
niesłusznie i niesprawiedliwie obraca 
wszystkie wspólne zasoby na specyalnie 
protestancki zakład, zamiast albo równo
cześnie dwie wprowadzić w życie kolo
nie, albo tóż, nie chcąc razem urządzać, 
połowę pieniężnych zasobów na kolonią 
dla Górnego Śląska, to jest katolicką, 
zachować.

Mimo protestui oświadczenia powstała 
w Wąszy,*) w Śląskich Łużycach, przez 
większość pusuwana kolonia, tj. prote
stancka, bo z prostancką inspekcyą, po
rządkiem dziennym, nabożeństwem, — 
słowem z protestćnckióm piętnem w ka
żdym względzie i istnieje już drugi rok, 
przyjmując także kolonistów katolików.

Na ostatnićm (dnia 27 z. m.) posie
dzeniu komisyi wzwyż wzmiankowanego 
stowarzyszenia podniesiono gwałtowną po
trzebę urządzenia kolonii roboczój na 
Górnym Śląsku, przyczem wszakże mu
siano oświadczyć, że nie zdołano dotąd

*) W osatnim czasie było w Wąszy na 66 
kolonistów 22 katolików.

mienistym pokładzie. Lecz w tój chwili 
wiatr nie wiał i cisza panowała tak głu
cha, że aż w uszach dzwoniąca. Tylko 
w górze, kędy między lesistemi krawę
dziami widniał błękitny pas nieba, prze
latywało od czasu do czasu czarne pta- 
stwo, łopocząc skrzydłami i kracząc.

Orszak królewski stanął dla wypo
czynku. Z koni podnosiły się kłęby pa
ry, a i ludzie byli pomęczeni.

— Czy to Polska, czy Węgry? — 
spytał po chwili przewodnika król.

To jeszcze Polska.
A czemu nie wykręciliśmy zaraz

do Węgier?
— Bo nie można. On wąwóz zakrę

ci się opodal, potóm będzie siklawa, za 
siklawą pyrć do traktu idzie. Tam na
wrócimy, przejdziem jeszcze jeden wąwóz 
i dopiero będzie węgierska strona.

— To widzę, że lepiój było od razu 
traktem jechać — rzekł król.

— Cichajcie!... — odpowiedział nagle 
góral.

I przyskoczywszy do skały, przyłożył 
do uiój ucho.

Wszyscy utkwili w niego oczy, a je
mu twarz zmieniła się w jednćj chwili, i 
rzekł:

— Za zakrętem wojsko idzie od po
toku !... Dla Boga! czy nie Szwedy ? !

— Gdzie ? jak ? co ?... — poczęto 
pytać ze wszystkich stron. — Nic nie 
słychać!...

— Bo tam śnieg leży. Na rany 
boskie!... już są blisko!... zaraz się 
ukażą!.,.

— Może pana marszałka ludzie... —- 
rzekł król.

Kmicic w tój chwili ruszył koniem.
— Pojadę zobaczyć! — rzekł.
Kiemlicze ruszyli zaraz za nim, jak 

psy myśliwskie za łowcem, lecz ledwie



ponownie pozyskać do współdziałania w 
tój sprawie ani księcia Biskupa, ani 
śląskich katolików nakłonić do składania 
odnośnych składek.

Kto się raz sparzył, ten dmucha na 
zimne.

Trzymanie się od sprawy tćj z dala 
katolików nadodrzańskićj ziemi z Arcy- 
pasterzem swym na czele tak długo 
trwać będzie, aż komisya nie da najkom
pletniejszej gwarancyi, że kolonia górno
śląska czysto katolicki a nie symultanny 
czasem będzie nosiła charakter, t. j. że 
będzie miała katolickie (naturalnie z do
datkowym nabożeństwem polskióm) nabo
żeństwo, katolicką admiuistracyą, kato
lickich dozórców. katolickie życie kościel
ne i domowe, ¿e wszyscy urzędnicy i 
dozórcy będą musieli umieć władać języ
kiem polskim, samo się przez się rozu
mie i z natury rzeczy wyniknie.

Z Dalena kalendarza dla wolnomula- 
rzy w Lipsku na r. 1886 wydanego do
wiadujemy się, że na Górnym Śląsku 9 
jest loż masońskich z 948 masonami, a 
mianowicie liczy ich loża gliwicka 
165, katowicka 117, kozielska 
19, k 1 u c z b o r s k a 86, o p o 1 s k a 149, 
raciborska 163, t a r u o w i c k a 90, 
dwie loże w N i s i e istniejące liczą ra
zem 209 członków. Wszystko to albo ma
jętni, albo zkądinąd wpływowi ludzie.

Potęga ich, zwłaszcza w czasie wy
borów, nie mała. Tylko sita bardzo zna- 
cznój liczby katolików na Górnym Śląsku 
pozwala dotąd z pomylnym skutkiem bo
rykać się z nimi.

Lwów, 14 grudnia.
(Ze sejmu. — Z komisyi szkóliiój. — Klub lewicy. 

— Zebranie rękodzielników.)
(a) Minister Dunajewski, który dziś 

z rana przybył do Lwowa, był obecny 
zaraz na posiedzeniu sejmu. Po przeka
zaniu nadesłanych petycyi odnośnym ko- 
misyom, odczytany został wniosek posła 
Erazma Wolańskiego, iżby przy odno
wieniu ugody z Węgrami rząd zwrócił 
uwagę na gorzelnie rólnicze i je otaczał 
w obec gorzelni fachowych łatwiejszenii 
warunkami istnienia, a w traktacie z Ru- 
munią usunął dotychczasowe trudności 
wywozu spirytusu transito przez Rumu
nią. — Sprawozdanie komisyi kultury 
krajowój o nagłym wniosku p. Męciń- 
skiego w sprawie dostawy zboża dla ar
mii uchylono z porządku dziennego. Do
piero pojutrze przyjdzie wniosek ten pod 
obrady. — Ksiądz Siczyński wniósł, aby 
grzywny za nieposyłanie dzieci do szkoły 
wplywały/ło kasy miejscowych rad szkol
nych i były obracane na zapomogę dla 
ubogich dzieci. — Następne posiedzenie, 
w środę.

Komisya szkolna obradowała wczoraj 
nad drugą częścią sprawozdania o wnio
sku p. Romańczuka i uchwaliła oświad
czyć się w zasadzie za utworzeniem gim
nazyum z językiem wykładowym ruskim 
— nie oznaczając atoli miejsca, w któ- 
remby to gimnazyum urządzonćm być 
miało.

Wczoraj ukonstytuował się klub le
wicy (postępowy) w sejmie. Prezesem 
wybrano prof. dr. Euzebiusza Czerkaw- 
skiego, wiceprezesem dr. Piotra Grossa, 
do klubu należy 18 posłów.

"W sali ratuszowój rozprawiano wczo
raj znowu o biedzie galicyjskiój. Poprze
dnio rolnicy — wczoraj rękodzielnicy 
lwowscy pod przewodnictwem p. Niem- 
czynowskiego. Obrady były bardzo oży
wione. Uchwalono przedewszystkióm pe- 
tycyą do „wysokiej szlachty“, ażeby 
wszelkie wyroby rękodzielnicze zakupy
wała w kraju, a nie wspierała przemysłu 
zagranicznego. Osobna deputacya wrę
czy tę petycyą Marszałkowi krajowemu. 
Uchwalono dalćj petycyą do Rady miej-

posunęli się z miejsca, gdy zakręt gar
dzieli, o sto kroków przed niemi leżący, 
zaciemnił się od ludzi i koni.

Kmicic spojrzał... i dusza zatrzęsła się 
w nim z przerażenia.

Byli to Szwedzi.
Ukazali się tak blizko, że cofać się 

było niepodobna, zwłaszcza, iż orszak 
królewski miał konie pomęczone. Pozo
stawało tylko przebić się, lub zginąć, al
bo pójść w niewolę. Zrozumiał to wje- 
dnój chwili nieustraszony król, więc chwy
cił za rękojeść szpady.

— Osłonić króla i nazad!! — krzy
knął Kmicic.

Tyzenhaus z dwudziestu ludzi w 
mgnieniu oka wysunął się na czoło, 
lecz Kmicic zamiast złączyć się z nimi, 
ruszył drobnym kłusem przeciw Szwedom.

Miał zaś na sobie szwedzki strój, ten 
sam, w któren przebrał się, wychodząc 
z klasztoru — więc owi Szwedzi teraz 
nie pomiarkowali, co to za jeden. Wi
dząc dążącego przeciw sobie w takim 
stroju jeźdźca, prawdopodobnie poczytali 
cały orszak królewski za jakiś własny 
podjazd, bo nie przyspieszyli kroku, tylko 
kapitan dowodzący wysunął się przed 
pierwszą trójkę.

— A co za ludzie ? — spytał po 
szwedzku, patrząc na groźną i bladą 
twarz zbliżającego się junaka.

Kmicic najechał nań tak blizko, że 
prawie trącili się kolanami, i nie odrzekł- 
szy ni słowa, wypalił mu w same ucho z 
pistoletu.

Okrzyk zgrozy wyrwał się z piersi 
rajtarów, ale potężniej jeszcze zabrzmiał 
głos pana Andrzeja:

- Bij ! 1

skiój, aby co roku wstawiała w budżet 
pewną kwotę na wspieranie rękodziel- 
nego przemysłu krajowego, wymieniając 
następujące korporacye, potrzebujące prze
dewszystkióm rychłćj pomocy: stolarzy, 
krawców, blachnierzy, kowali, ślusarz)’, 
kuśnierzy, rzeźuików, piekarzy i szewców 
W końcu uchwalono petycyą do sejmu w 
sprawie pracy więźniów.

ZIEMIE POLSKIE.
* W i 1 n o. „Wil. Wiestn.“ zamieścił 

ciekawy list prawosławnego księdza Bia
łorusina z granicy powiatów: lidzkiego, 
trockiego i grodzieńskiego, poświęcony 
pytaniu: co czyta chłop litewski 
i białoruski? Dla oświetlenia tego 
pytania, autor nasamprzód opowiada, jak 
rozpowszechnia się wśród ludu tameczne
go oświata elementarna.

Prawosławne dzieci, głównie chłopcy, uczą 
się po rosyjsku w szkołach ludowych, cerkie
wnych i „kramotnosti;“ katolicy zaś nauczają 
się w domu po polsku, z powodu ogromnego 
rozpowszechnienia książek polskich, głównie 
treści religijuój. Katolicy, jeżeli się nawet 
nczą czytania rosyjskiego w szkole ludowćj, 
to nauka ta jest wstępną tylko do polskiego 
czytania. Po wyjściu ze szkoły, chłopcy 
biorą się za polskie książki i prawie zapomi
nają czytać po rosyjska. W szkołach ludo
wych, nic bacząc na większość luduości kato- 
lickiój, pobiera oświatę większy procent uczni 
prawosławnych. Lecz umiejętność czytania i 
pisania po polsku sto razy więc.ój rozpo
wszechnioną jest między ludnością rzymsko
katolicką, aniżeli czytania i pisania rosyjskie
go pośród prawosławnej. Tak naprzyklnd, w 
trockim, wileńskim i połowie lidzkiego powiatu 
gub. wileńskićj i w całej gub. kowieńskiej (?), 
przy nieznacztiój liczbie prawosławnych, prawie 
wszyscy katolicy umieją czytać po polsku. Lud
ność prawosławia otrzymuje książki rosyjskie 
ze szkól ludowych lub bibliotek cerkiewnych, 
katolicka zaś kupuje polskie książki u han
dlarzy. Włościanie prawosławni, mieszkający 
daleko od cerkwi i szkól, czytają polskie ksią
żki do nabożeństwa. O liistoryi krajowej wło
ścianie mało wiedzą; a katolicy nadto mają 
względem przeszłości niejasne i przewrotne 
poglądy. To ostatnie pochodzi ztąd, że lu
dność katolicka czerpie wiedzę historyczną u 
duchowieństwa katolickiego, drobnćj szlachty i 
od służby po dworach obywatelskich. Historya 
kraju interesuje ludność; dowodzi tego fakt, 
przed paru laty w lidzkim powiecie, w szkole 
szcznczyńskiej, miejscowy nauczyciel przeczy
tał ustęp z liistoryi Litwy i potem szczegó
łowo go opowiedział. Większość słuchaczy 
stanowili katolicy, których tak zajęła treść 
opowiadania, że obiecali jak najczęściej groma
dzić się w szkole, w celu słuchania podobnych 
odczytów. Lecz jakiś źle myślący człowiek 
puści! plotkę, że takiemi opowiadaniami zamie
rzają nawracać katolików na prawosławie, i 
katolicy zaprzestali zupełnie bywać na odczy
tach. Widzimy — powiada dalej autor — że 
z rozpowszechnieniem się szkól 
ludowych rusyfikacja kraju nie 
posuwa się naprzód. Oprócz tego 
.eden nauczyciel ludowy na całą 
gminę, czasami całkowicie katolicką, mało 
może oddziaływać: zresztą, nie zawsze mn 
ufają, podczas kiedy każdy piśmienny katolik 
jest dobrym agitatorem na rzecz polskości. 
.Także zaradzić tej biedzie ? Żeby wybawić 
lud od fałszywych pojęć historycznych i 
wskrzesić prawdę historyczną, trzeba ko
niecznie napisać historyą Litwy i Białśj Rusi 
w języku rosyjskim, dla ludu zrozumiałym, 
aby lud nasz mógł czytać historyą bez obcej 
pomocy, oraz krótką geografią, ze szczegóło- 
wem opisaniem niektórych miast litewskich i 
białoruskich. Dla większego rozpowszechnie
nia tych książek, wzorem polskich, należy 
udać się do pomocy Rosyan zamieszkałych w 
kraju, gdyż za pomocą książek katolicyzm i 
polonizm rozrosły się w krajr, a Rosyauie w 
tym względzie nic jeszcze nia zdziałali.

I jako skała oderwana od opoki, to
cząc się w przepaść, druzgoce wszystko 
w biegu, tak i on runął ua pierwszy sze
reg, niosąc śmierć i zniszczenie. Dwaj 
młodzi Kiemlicze, podobni do dwóch nie
dźwiedzi, skoczyli za nim w zamęt. Stu
kot szabel o pancerze i hełmy rozległ 
się, jak huk młotów, a wnet zawtóro
wały mu wrzaski i jęki. Przerażonym 
Szwedom zdawało się w pierwszej chwili, 
że to trzech wielkoludów napadło ich w 
dzikim parowie górskim. Pierwsze trójki 
cofnęły się zmięszane przed strasznym 
mężem, a gdy ostatnie wydobywały się 
dopiero z po za zakrętu, środek stłoczył 
się i zwichrzył. Konie poczęły gryźć się 
i wierzgać. Żołnierze z dalszych trójek 
nie mogli strzelać, nie mogli iść na ra
tunek przodowym, którzy ginęli bez ra
tunku pod ciosami trzech olbrzymów. 
Próżno się złożą, próżno sztychów nad
stawią, tamci łamią szable, przewracają 
ludzi i konie. Kmicic zdarł konia, że aż 
kopyta jego zwisły nad głowami rajtar- 
skich rumaków, sam zaś szalał, siekł 
bódł. Krew zbroczyła mu twarz, z oczu 
szedł ogień, wszystkie myśli w nim zga
sły, została tylko jedna, że zginie, lecz 
Szwedów musi zatrzymać. Ta myśl prze
rodziła się w dzikie jakieś uniesienie, 
więc siły jego potroiły się, ruchy stały 
się podobne do ruchów rysia : wściekłe, 
,ak błyskawice szybkie. I nadludzkiemi 
ciosami szabli kruszył ludzi, jak piorun 
kruszy młode drzewa; dwaj Kiemlicze 
młodzi szli tuż, a stary stojąc nieco z 
tyłu, co chwila wsuwał rapier między sy
nów, tak szybko, jak wąż żądło wysuwa, 
i wyciągał krwawy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z powodu tej korespondencji, „Wil. 
Wiest.“, w drugim wstępnym artykule, 
podnosi konieczność rozpowszechniania 
książek rosyjskich między luduością kra
jową.

— N o w i c ya t w Częstochowie. 
Czytamy w „Kraju.“

Dowiadujemy się, że wyższa władza rzą
dowa, wchodząc w położenie klasztoru jasno
górskiego. zezwoliła, zgodnie z przedstawieniem 
JEksc. biskupK kujawsko-kaliskiego ks. łłere- 
śniewicza, na otworzenie nowicjatu u ks. 
Paulinów w Częstochowie.

— Znany czytelnikom wa
szym wniosek pp. Lubieńskiego i We
sołowskiego w kwestyi zapobieżenia ob
chodzeniu przepisów celnych przez Niem
ców, podany jeszcze w kwietuiu, teraz 
dopiero został odczytany na sesji Towa
rzystwa popierania przemysłu i handlu 
w Petersburgu. „Kuryer Warsz.“ otrzy
muje wiadomość, że wniosek ten przy
jęty został jednomyślnie, oraz odesłany do 
sekeyi, celem zredagowania na jego pod
stawie petycyi do rządu.

NIEMCY.
* Berlin, 15 grudnia Przy i u - 

t r o n i z a c y i Arcybiskupa koloń- 
skiego byli w katedrze obecui: naczelni
cy władz cywilnych i wojskowych, repre
zentanci stanu rycerskiego, ziemstwa i 
uniwersytetu w Bonn, burmistrz i repre
zentanci miasta. Arcybiskupa przyjmo
wał u drzwi katedry sufragan i zaprowa
dził go przed wielki ołtarz, gdzie dostoj
ny Arcypasterz zmówił krótką modlitwę. 
Potóm zasiadł na tronie, rozpoczęła się 
msza pontytikalna i odczytano bullę pre- 
konizacyjną. Po odśpiewaniu „Te Deum 
laudamus“ nastąpi! hołd duchowieństwa. 
Skoro się uroczysta suma zakończyła, 
przemówił ks. Arcybiskup do kleru po 
łacinie, a do zebranych w katedrze świe
ckich po niemiecku, udzielił z wywyż
szenia przy bramie zachodnićj arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa i został uro
czyście odprowadzonym do swego mie
szkania, gdzie przyjmował władze i kor
poracye.

— W Poczdamie poświęco- 
n o dzisiaj skrzydło przybudowane do ta
mecznego lazaretu św. Józefa, w obecno
ści następczyni tronu, księżniczki Fryde- 
rykowej Hohenzollern, rodziny książąt 
Radziwiłłów i innych osób dystyngowa
nych. Po uroczystości oglądała następ
czyni tronu przybudowane lokale.

— Hr. B a s s e w i t z, minister księ
stwa meklembursko-strzeleckiego umarł 
dzisiaj w mieście Sternberg. Sejm me- 
klemburski dziś zamknięty został.

— Projekt prawny dotyczą
cy budowy kanału, łączącego Bałtyk 
z morzem Niemieckiem, doszedł parla
mentu i brzmi, juk następuje :

§ 1. Utworzony zostanie kanał przyda
tny do użytku wojennej floty niemieckiej, się
gający od ujścia Elby przez Rendsburg aż do 
zatoki kilońskiej, przyczem się przypuszcza, 
że Prusy do całkowitych kosztów jego budo
wy, wynoszących 156,000,000 marek, przy
czynią się z góry składką 50,000,000 
marek.

§ 2. Upoważnia się kanclerza do obmy
ślenia funduszu na pokrycie ciążących na rze
szy nakładów w wysokości 106,000,000 mrk. 
drogą kredytu, jako też do zaciągnięcia w 
tym celu procentowej pożyczki administrowa
nej na mocy przepisów prawa z dnia 19 czer
wca 1868 i do wydawania biletów skarbo
wych. Wypowiedziane w §§ 2 aż do 5 usta
wy z dnia 27 stycznia przepisy, odnoszące 
się do zaciągnienia pożyczki na cele admini
stracji morskiej i telegrafów mają być zasto
sowane do pożyczki mającej być zaciągnioną 
na mocy niniejszego prawa, jako też do połą
czonych z nią biletów skarbowych.

§ 3. Od nienależących do marynarki 
cesarskićj, a korzystających z kanału okrę
tów, ma być pobieranem odpowiednie myto 
według taryfy ustanowionej przez cesarza w 
porozumieniu z radą związkową.

§ 4. Kwoty na mocy tego prawa coro
cznie przez rzeszę wyznaczane mają być umie
szczane w etacie rzeszy każdego roku.

— Tymczasowe rezultaty 
spisu ludności. Gotha 28.100 
(1880: 26,573), Hof 21,890 (.20,997), Kró
lewska Huta 31,817 (27,522), Świdnica 
23,775 (22,422), Głogów 20,033 (18,680), 
Szarlotenburg 42,477 (30,483), Muhlhuza 
w Alzacyi 69,620 (63,629), Ratyzbona 
36,024(34,516), Wystruć 20,500 (18,800), 
Elberfeld 106,363 (93,538), Dortmund
78,289 (66,546), Gryfia 21,133 (19,924), 
Stralsund 28,726 (29,537), a zatem 812 
mieszkańców ubyło.

— Rzesza niemiecka ma na 
mocy ostatniego spisu ludności 25 miast 
liczących przeszło 100,000 luduości. Temi 
miastami są: Berlin, Królewiec, Gdańsk, 
Wrocław, Szczecin, Magdeburg, Altona, 
Hanower, Frankfurt u. M., Hamburg, 
Bremen, Drezno, Lipsk, Kamienica, 
Strasburg, Kolonia, Elberfeld, Barmen, 
Akwizgran, Dysseldorf, Monachium, No
rymberga, Śtutgard, Dortmund i Krefeld. 
Przed laty mnićj więcej trzydziestu były 
w Niemczech tylko cztery miasta liczące 
przeszło 100,000 mieszkańców. Temi 
były: Berlin, Hamburg, Wrocław i Mo
nachium. Kolonia i Drezno jeszcze nie 
dosięgły podówczas tćj cyfry, lubo już od 
dawna do niój się zbliżały. Berlin, liczą
cy obecnie 1,300,000 mieszkańców, miał 
wtedy tylko trzecią część, to jest 450 
tysięcy. Nadzwyczaj szybki wzrost miast 
liczących przeszło 100,000 mieszkańców 
rozpoczyna się dopiero od r. 1866.

— Wgprawie przymusowe
go wychowania moralnie zaniedba
nych dzieci, która w ostatnim czasie ty
lokrotne wywołała rozprawy, dostarczają 
statystyczne wykazy miuisterstwa spraw 
wewuętrauych sporo zajmującego matę- 
ryału. Od 1 października 1878, to jest 
odkąd ustawa o przyinusowćm wychowa
niu dzieci moralnie zaniedbanych weszła 
w wykonanie, aż do 31 marca r. b. od
dano w Prusach ogółem 9528 dzieci ua 
przymusowe wychowanie. Aż do końca 
marca roku 1884 wynosiła liczba takich 
dzieci 7713, tak, iż w ostatnim roku eta
towym oddano 1814 dzieci na przymuso
we wychowanie. Z poszczególnych pro
wincji najwięcśj ich dostarczył Slązk, to 
jest 1560, potem prowincja uadreńska 
1149, Heska Nasawia 954, Brandenburgia 
(bez Berlina) 797, Saksonia 785, Pome
rania 742, Prusy Wschodnie 490, Szle
zwik i Holsztyn 445, Berlin 399, Hohen- 
zollerskie księstwo 7. W. K s. Poznań
skie dostarczyło ich 601, Pru
sy Zachodnie 329. Wypuszczono z 
całój tćj ilości i to odwołalnie 190, sta
nowczo 436, umarło 162, w inny sposób 
ubyło 93, tak, iż w marcu 1885 pozosta
wało na przymusowóm wychowaniu je
szcze 8853. W prywatnych zakładach 
umieszczono takich wychowańców 4067, 
w zakładacłi rodzinnych 3391 ; 589 ulo
kowano w zakładach komunalnych, sze
ściu w rządowych. Koszta wyżywienia i 
utrzymania tych korrygendów obliczono 
aż do 31 marca rb. na 4,559,755 m., po
łowę z nich poniósł rząd, połowę związki 
komunalne. Wykazało się jednak, że 
przecięciowe koszta utrzymania rocznego 
każdego dziecka we wszystkich prowin- 
cyach daleko wyższe były w razie umie
szczenia ich w zakładach, aniżeli w razie 
poruczenia ich rodzinie. Wyjątek stanowi 
miasto Frankfurt n. M. Miasto to, two
rzące jeszcze związek komunalny, wyda
wało na pomieszczenie dzieci w rodzinie 
250, na ulokowanie w zakładzie 200 m. 
rocznie. Najkosztowniejszym było pomie
szczenie takich dzieci w księstwie laueu- 
burskićm, tworzącóm osobny związek 
(360 m.), najtańszóm w Prusach Wscho
dnich (143 m.). Ulokowanie we familii 
uajkosztowniejszóm było we Frankfur
cie n. M. (240 m.) i w Berlinie (213 
marek 43 fen.), najtańszóm we Westfalii 
(104 m.).

— Plan monopolu gorzał- 
c z a u e g o podał podobno kanclerzowi 
Francuz, profesor Algave w Paryżu. Ks. 
Bismarck czytał z uwagą jego pisma, a 
książę Hzhenlohe ułatwił zaznajomieuie 
się kanclerza z erydytem paryzkim. Zna
jomość ta ograniczała się zapewne na 
wzajemnój korespondencyi, która za to 
może była tern obfitszą. Jest to dziwna 
ironia losu, że Niemcy pierwszy impuls 
reformy podatku spirytusowego zawdzię
czać będą zagranicy.

— W y c h o d ź t w o. Sekretarz sta
nu Boetticher stwierdził z wielkićm zado- 
woluieniem, że wycliodztwo w roku bie
żącym w porównaniu z dwoma ostatniemi 
latami znacznie się zmni ej szyło; spa- 
dło bowiem z 153,000 na 135,000 i 
95,000 osób. Pólurzędowcy spieszą się 
zużytkować to oświadczenie jako reklamę 
nowszój polityki ekonomicznój. Zmniej
szenie się wycliodztwa ma niby służyć za 
dowód polepszenia doli materyalnej kraju, 
która jest skutkiem „ochrony pracy naro
dowej.“ Szkoda tylko, że służalcy pra
sowi zapominają o tem, że ta argumen- 
tacya sprzeciwia się wprost tezie księcia 
Bismarcka, uważającego wycliodztwo za 
nieomylny stopniomierz dobrobytu. W ta
kim razie byłby fakt przez p. Boettichera 
podany smutnym dowodem upadku do
brobytu.

ROSTA.
* Kwestya coraz większego 

rozprzestrzeniania się w Królestwie Pol
skióm żywiołu niemieckiego, z każdym 
dniem bardziój zamuje prasę rosyjską. 
Uznaje ona, że ułatwianie temu żywiołowi 
pobytu i zyskiwania gruntu pod nogami 
w Królestwie Polskióm jest po prostu 
szkodą ogólną, stratą nie już tylko pol
ską, ale całego świata słowiańskiego. — 
W ostatnim numerze „Nowosti“ znajdu
jemy obszerny artykuł wstępny, dotyczący 
tćj kwestyi:

W Królestwie Polskióm i w guberniach 
północno-zachodniego i poludniowo-zacholnie- 
go kraju, żywioł obcy w stosunku do miej
scowego stanowi nie mniśj jak 50 procent. 
Cudzoziemcy posiadają znaczne przestrzenie 
ziemi, tak że stanowią poważną siłę ma- 
teryalną, nadzwyczaj wpływową na ogólne 
warunki życia miejscowego. Gubernie, grani
czące z Niemcami, przepełnione są fabrykan
tami i przemysłowcami cudzoziemskimi. — 
W Niemczech przemysł fabryczny jest bardzo 
silnie rozwinięty, zbyt wyrobów trudny. — a 
wywóz towarów do Rosji jest obciążony zna- 
cznemi cłami. Dla tego to wielu cudzoziem
skich fabrykantów — chcąc tego wszystkiego 
uniknąć — przenieśli swe zakłady w granice 
rosyjskie. — W niektórych guberniach po
granicznych znajdują się całe jednolite kolonie 
obcych poddanych. W gubernii wolyńskiój 
mieszka przeszło 5400 rodzin kolonistów nie
mieckich. Pomimo tego, że osiedlili się tutaj 
jeszcze przed 20 laty, dotąd są oni podda
nymi obcymi, nie znają języka rosyjskiego i 
w ogóle nie myślą o wcieleniu się w nową 
ojczyznę.

Określiwszy następnie wszystkie ulgi, 
jakie mają cudzoziemcy w państwie rosyj- 
skićm, że nie spełniają żadnych obowiąz
ków ■względem państwa i ziemstwa, je-

dnórn słowem, że są w położeniu uprzy
wilejowanym, „Nowosti“ dochodzą do ta
kich konkluzji :

Każde państwo sa prawo wydalać ze 
swych granic tych cudzoziemców, których po
byt w kraju uważany jest za niewygodny lub 
niebezpieczny. Rugowani obecnie z Prus pod
dani rosyjscy pochodzenia polskiego, uznani 
zostali za szkodliwych politycznie. Otóż ro
zumie się samo przez się, że i Rosja ma zu
pełne prawo rugować ze swego terytoryum 
tych cudzoziemców, których uzna za szkodli
wych politycznie. Szczególnie w naszych 
kresach zachodnich miejscowa administracya 
może się chwytać rozmaitych środków dla 
ograniczenia uapływu z zagranicy cudzoziem
ców, jeśli ci wzbudzę jakiekolwiek podejrzanie 
pod względem politycznym.

W obec ogloszonój niedawno teoryi nie
mieckiej o podwójnóm poddaństwie i szcze
gólnych warunkach kraju nadwiślańskiego 
konieczną jest rzeczą ograniczenie praw cu
dzoziemców co do posiadania nieruchomości 
w tym kraju. Gdyby zaś cudzoziemcy cheieli 
przyjąć poddaństwo rosyjskie, rząd nasz za 
każdym razem winien się przekonać, że te 
osoby mają niewątpliwą chęć zostania isto
tnymi obywatelami Rosyi i spełniania wszyst
kich obowiązków. W obecnych przepisach 
co do cudzoziemców należałoby ustauowić 
pięcioletni termin od chwili przyjęcia pod
daństwa, po którym dopiero mogą nabywać 
majątki ziemskie, lasy, fabryki, zakłady prze- 
inysłowio i t. p., zwłaszcza w guberniach po
granicznych, Rozumie się samo przez się, że 
ograniczenie praw cudzoziemców co do naby
wania majątków, stosować się może tylko do 
guberni graniczących z Niemcami i Anstryą, 
gdyż zastosowanie togo środku w całój Rosyi 
nie byłoby wywołane konieczną potrzebą i 
sprzeciwiałoby się zwyczajom międzynarodowym.

— Z Petersburga piszą do 
„Przeglądu“ pod datą 5 grudnia:

„W sferach rządzących wyradza się kie
runek coraz bardziej polakożerczy, wytężony 
obecnio zwłaszcza przeciw duchowieństwu na
szemu. Nawet w Peterburgu czuć się on 
daje; w wyższych zakładach naukowych wzno
wili procentowanie Polaków; na służbę nie 
przyjmują itp. Przedwczoraj zdarzył się fak- 
cik, który dobrze ten prąd ¡Ilustruje: w po
łowie koncertu, dawanego przez panią Lucca 
i Mierzwińskiego w sali Dworzańskiego Ze
brania, przybył naczelnik miasta jenerał Gres- 
ser i bardzo dobitnie „prosił“ Mierzwińskiego, 
żeby nie próbował śpiewać cokolwiek po polsku! 
Tego tutaj w Peterburgu nigdy jeszcze nie 
bywało, a przed dwoma laty mieliśmy tu teatr 
polski. Postęp widoczny na tćj drodze.

(„Kraj“ jednakowoż donosi (zob. kro
nikę miejscową), że teatr polski będzie 
jeszcze w bieżącym sezonie otworzony. 
Red. „Kur. Pozn.“

F R A N C Y A.
*Ks. Biskup Freppel przę

sła ł red. wychodzącej w jego dyece- 
zyi gazety „Union de l'Ouest“ pismo na
stępujące :

Panie Redaktorze ! Mowa ks. Arcybisku
pa Thomas (wypowiedziana na zebraniu kato
lików w Rouen o ostatniej Encyklice Papieża) 
wywołała pomiędzy duchowieństwem mojćra, 
jako tóż i gdzieindziej pewne poruszenie. 
Mam zatem słuszny powód do obawy, że o- 
głoszenie tćj mowy w dzienniku Pańskim wywoła 
w dyecez. mojćj spory, których obciąłbym uniknąć. 
Jest wyraźnćm życzeniem Ojca św., aby w 
sprawie Encykliki nie było sporów między 
katolikami. Jako stróż Kościoła w mćj dye- 
cezyi, korzystam z mego prawa i zakazuję 
Panu publikacyi tćj mowy, która dałaby z 
pewnością powód do rozpraw, które uważam 
za niestosowne i pożałowania godne.

Przyjrn Pan itd.
f Emil, Biskup z Angers.

Ks. Biskup Freppel wydał ten zakaz 
nie z niechęci do Arcybiskupa z Rouen, 
którego sędzią być nie chce, lecz jedynie 
dla tego, że wiedział z pewnością, iż 
ogłoszenie tćj mowy wywołałoby natych
miast groźną polemikę pomiędzy pismami 
„Aryon“ i „Union“ podtrzymywaną przez 
p. Falloux — a temu chciał ks. Biskup 
zapobiedz.

Szkoda, że pisma liberalne wyzyskują 
ten list księdza Biskupa Freppla, jakoby 
pomiędzy nim a Arcybiskupem z Rouen 
istniały nieporozumienia i różnice zdań, 
których de facto nie ma. Może byłoby 
lepiej sprawę tę z redakcyą dziennika 
„Union“ załatwić poufnie.

iLronlüa
miejscowa, prowincjonalna i i®acicna.

Poznań, środa 16 grudnia.
* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel wyż

szy dr. Teodor Bindseil przy gimna
zyum w Pile, otrzymał tytuł profesora.

* Teatr. Jutro komedya Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego „M ą ż z grzeczności“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Jul. 
Sandeau „R odzina P e n er van“.

Od dnia dzisiejszego biletów abonamento
wych nabywać można w handlu pani Maszew- 
skićj przy Wilhelmowskim Placu.

* Walne zebranie członków sekeyi lekar
skiej Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w sobotę dnia 19 b. m. z następującym 
porządkiem dziennym:

Przed południem wizyty w szpitalach, a 
mianowicie: pomiędzy 9 a 10 zrana w zakła
dzie Sióstr Miłosierdzia; pomiędzy 10 a 11 
w szpitalu dziecięcym św. Józefa; pomiędzy 
11 a 12 w klinice ocznćj dr. Wicherkiewicza, 
który wobec zwiedzających wykona kilka ope- 
racyi.



.Wieczorem o godzinie 6 posiedzenie w sali 
posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
lllyóskićj ulicy nr. 35; odczyt dr. Koszut
skiego.

O liczny udział prosi 
dr. BoL W icher kie wici,

sekretarz sekcyi lekarskiej Tow. Prz. Nauk.
Centralnemu komitetowi karmienia bie

dnych dzieci szkólnych, ofiarował dyrektor tu
tejszej mleczarni, p. Cramer i tej zimy aż 
do 1 kwietnia przyszłego roku dziennie 
po 80 litrów świeżego mleka. Podług 
spostrzeżeń zrobionych zeszlój zimy, dzieci lu
bią mleko, które widocznie korzystnie oddzia
łuje na ich zdrowie. Przez tak szczodrą, 
wszelkiego uznania godną ofiarę może się zno
wu przeszło 300 schorzałych i wynędznionych
dziatek dziennie posilić ciepłym napojem.

* Ze szkoły. Deputacya «zkólna, pomimo,
iż na żadnćj posadzie rektorskiej w Poznaniu 
nie ma Polaka-katolika (jeden rektor jest ka
tolik lecz Niemiec) zaproponuje podobno Radzie 
miejskićj na posadę rektora szkoły chwallszew- 
skiój p. Banmhanera, sprawiającego już ten 
urząd komisorycznie od czasu zasuspendowa- 
nia rektora Schefilera. Pan Banmhaner jest 
Niemcem ewangielikiem a pod względem po
litycznym zalicza się podobno do stronnictwa 
wolnomyślnego. W łonie depntacyi szkólnćj 
podniesiono przeciw wyborowi pana Banm- 
banera protest, ale tylko ze względów formal
nych, gdyż nie rozpisano konkursu na tę posadę. 
Jest to rzeczywiście dziwna taktyka. — We
dług projektu do etatu dla miasta Poznania 
na rok 1885—86 pobiera p. Graeter, naj
starszy nauczyciel w służbie miejskićj, insta
lowany przy szkole średnićj, 2650 marek pen- 
syi, a najstarszy wiekiem, bo 50 lat już w 
urzędzie będący p. Kasprowicz tylko 
2500 marek ma pensyi. Tymczasem wyzna
czono dla 20 lat młodszego nauczyciela przy 
szkole średnićj, p. Kupkę, 3100 marek 
dochodu. P. Kupkę pobiera obok pensyi, skalą 
dochodu przepisanej, jnż od dziesięcin lat 600 
marek rocznie osobistego dodatku. 
P. Kupkę nic składał żadnych wyższych egza
minów, planem godzin bardzo też umiarkowa
nie jest obciążony, tak iż nie można znaleść 
argumentu, któryby motywował ów nadzwy
czajny dodatek do pensyi. — Pensye rekto
rów tutejszych szkół miejskich, tak jak w eta
cie na bieżący rok były podane, wynoszą 
teraz z dodatkiem służbowym pomieszkanie lub 
wynagrodzeniem za pomieszkanie ; 1. Re-
która szkoły średnićj 3600 marek, 
2. rektora szkoły obywatelskiej 
3450 m., 3. rektora szkołyl 3900 m., 
4. rektora szkoły II 3300 m., 5. re
ktora szkoły III 3600m., 6. rektora 
s z k o 1 y IV 3900 m., 7. r e k t o ra s z k o ły 
V 3600 marek.

Podczas gdy więc dochód najmłodszego re
ktora wynosił włącznie z wynagrodzeniem za 
pomieszkanie 3300 marek, pobiera tutaj naj- 
starszy nauczyciel szkoły średniej 
2650 marek, a najstarszy szkoły bezpłatnej 
włącznie z wynagrodzeniem na pomieszkanie 
2500 m. — Dochód inspektora gim
nastyki był włącznie z wynagrodzeniem 
na pomieszkanie obliczony na 3600 marek.

* Egzamin kandydatów na nauczycieli przy 
zakładach głuchoniemych odbędzie się w roku 
1886 w dniu 4 listopada w Poznaniu.

* Znaleziono w dniu 9 b. m. wieczorem 
na ulicy Wenecyańskiej 5-letniego chłopca. 
Wie on tylko tyle, że mu imię Piotr Paweł 
i że ojcu jego imię Jakób. Nawpólzmarznięte- 
go chłopca wziął chwilowo pewien robotnik do 
siebie — obecnie znajduje się on w miejskićj 
opiece.

Egzamina knndydatów na nauczycieli 
do szkół średnich odbędą się w r. 1886 w 
dniach 10 do 12 maja i 17 listopada; kandy
datów na rektor 5w w dniach 13 maja i 18 listo
pada i w dniach następnych. — Do komisyi 
egzaminacyjnej należą pp. prowincyonalny ra- 
dzca szkolny Luke (przewodniczy) radzcy re- 
jencyjni i szkolni dr. Ditmar z Poznania i 
Vater z Bydgoszczy, prof. dr. W i t u s ki, 
dyrektor seminaryum Baldamus z Bydgoszczy 
i nauczyciel wyższy Collmann z Poznania.

f Dr. Stanisław Golski, powszechnie sza
nowany lekarz, obywatel, prawy Polak i pa- 
tryota, zmarł w dniu wczorajszym w południe 
w Buka. Pogrzeb odbędzie się w czwartek 
po południu. R. i. p.

* Ostrów. Registratora W., który, jak 
to przed kilku dniami donosiliśmy, sprzenie
wierzywszy rozmaite sumy, się ulotnił, przy
trzymano we Wrocławiu. Poznał go tam je
den z tutejszych obywateli i spowodował jego 
przyaresztowanie.

* Inowrocław. W poniedziałek z rana 
znaleziono służącą Rozalią Bartoszakównę bez 
duszy w jej pomieszkaniu; okazało się, że 
przyczyną śmierci było zaczadzenie się gazem 
węglanym. Wraz z nią zdechł wskutek czadu 
kot w izbie się znajdujący.

* Bydgoszcz. Majętność Tryszczyn, obej
mującą 830 morgów areału, nabyła na subha- 
ście za cenę 102,000 marek panna Memerti.

* 48 osób zachorowało a z tych już 5 
umarło na trychinozę w Leptau pod Dreznem.

* Leopold Ranke. Dziewięćdziesiąta ro
cznica urodzin tego uczonego obchodzona będzie 
jako uroczystość uniwersytecka w Berlinie.

* Nauczyciel księcia Aleksandra Batten- 
berga, Dihm, który jako kapitan pionierów 
uczył go sztuki fortyfikacyi — jest dziś bur
mistrzem w Tholay, małej mieścinie w oko
licy Trewiru. Uczeń zyskał tron i sławę, 
nauczyciel zosteł burmistrzem.

* Ulicą Madaja ma być nazwana jedna z 
ulic w pobliżu śląskiego dworca, na cześć 
ostatniego dziś emerytowanego prezesa policyi 
berlińskiej, ongi landrata kościańskiego, pana 
Madaja.

* Petersburg. Dowiadujemy się — pisze 
„Kraj“ — że pan Stocki, zamieszkały w Pe
tersburgu, otrzymał w dniu 19 b. m. od tu
tejszego naczelnika miasta pozwolenie na da-

wanie przedstawień teatralnych w języku pol
skim. Z pozwolenia tego p. S. zamierza ko
rzystać jeszcze w ciągu bieżącego sezonu zi
mowego.

* W Grunebergu, w pobliżu Oranienburga 
powiesił się predykant prof. Pietsch. Ponie
waż ciało jego wprowadzono do kościoła, gmi
na tak się oburzyła, że do kościoła chodzić 
nie chce.

* Król kolejowy Wanderbild z Nowego 
Jorku, zmarły niedawno, zapisał każdemu z 8 
dzieci swoich po 10 milionów dolarów, naj
starszemu synowi Kornelemu jeszcze nadto 2 
miliony, wdowie rentę roczną 200,000 doi. i 
legat pól miliona doi. Na cele dobroczynne 
1 milion dolarów. Kto go przewyższy?

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 17gi> 
grudnia św. Łazarza B.

Wschód słońca o godz. 8 minut 8. Za
chód o godzinie 3 minut 44.

TELEfiKAWl.
Berlin, 16 grudnia. „Nordd. Allg. 

Ztg.“ pisze: W sobotę dawał minister 
oświecenia na cześć ks. Arcybiskupa F. 
Krementza obiad, na który zaproszeui 
byli wszyscy pruscy ministrowie stanu, 
mistrz ceremonii lir. Eulenburg, ks. prób. 
Assmaun, kilku duchownych katolickich, 
podsekretarz stanu Lucanns i hrabia 
Bismarck, jako też kilku dyrektorów i 
radzców ministerstwa oświecenia. l’o o- 
biedzie pozostało towarzystwo jeszcze 
dłuższy czas w hotelu ministra, bawiąc 
się rozmową. W niedzielę odwiedził Ar
cybiskup księcia kanclerza i zabawił przez 
dłuższy czas u niego.

Praga, 14 grudnia. Dziś odbyły się 
tu wybory miejskie; udział stronnictwa 
niemieckiego był wielki; żadne z stron
nictw nie zyskało absolutnej większości 
głosów, w skutek czego przyjdzie do ści
ślejszych wyborów w czterech okręgach; 
w innych okręgach zwyciężyli kandydaci 
Staroczechów.

Bern, 15 grudnia. Rada związkowa 
i narodowa zaratyfikowały zawartą w Liz
bonie konwencyą pocztową.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Redakcya „Gazety Swiąteeznćj“ ogłasza 

następujące pismo:
„Pisarz „Gazety Swiąteeznćj ogłasza kon

kurs na napisanie powiastki rozśmieszającćj 
(humorystycznćj) i zarazem pożytecznej, a zro- 
zumiałćj dla Czytelników po wsiach i miaste
czkach. Powiastka powinna być krótka (od 
300—800 wierszy druku) i napisana orygi
nalnie. Za najlepszą taką powiastkę (która 
przytem nie będzie potrzebowała przeróbek) 
redakcya przeznacza rnbli 100. Wszystkie 
inne, które zostaną uznane za dobre, będą się 
drukowały w „Gazecie Swiąteeznćj“, a auto- 
rowie ich otrzymają honorarya w stósunku do 
liczby wierszy.

Ostatni termin do nadsyłania powiastek wy
znaczono na dzień 1 marca 1886 roku. Rę- 
kopisma należy nadsyłać do księgarni krajo- 
wćj Konrada Prószyńskiego w Warszawie, 
zaopatrzywszy je znakiem właściwym, nazwi
ska zaś autorów powinny się mieścić w zapie
czętowanych kopertach, mających tenże sam 
znak na wierzchu.

* Konkurs dramatyczny. Przypominamy, 
iż dnia 31 grudnia r. b. upływa termin nad
syłania utworów dramatycznych na konkurs 
imienia Wojciecha Bogusławskiego w Warsza
wie. Utwory dramatyczne przyjmowane będą 
wszelkiego rodzaju, napisane wierszem lub pro
zą, powinny jednak obok prawdziwej wartości 
literackiej, posiadać konieczne warunki, odpo
wiadające wszelkim wymaganiom sceny i wy
pełniać całe przedstawienie. Komitet przezna
cza dwie nagrody: pierwsza 1000 rubli, dru
ga 500 rubli. Sztuka, która otrzyma pierw
szą nagrodę, wydrukowana zostanie z fundu
szów konkursu, z dołączeniem życiorysu Woj
ciecha Bogusławskiego i oddaną na korzyść 
autora, niezależnie od przyznanćj nagrody. — 
Nadesłane utwory oceniać będzie komitet, zło
żony z pp.: Władysława Bogusławskiego, Jana 
Brzezińskiego, Dyonizego Henkla, Kaźmirza 
Raszewskiego, Józefa Keniga, Włodzimirza 
Kretkowskiego, Jana Królikowskiego, Edwarda 
Lea i Wacława Szymanowskiego. Utwory, 
przeznaczone na ten konkurs, powinny być nad
syłane pod adresem redakcyi „Gazety Polskiej“.

* Trzynastego wydania Brockhausa'„Con- 
versations-Lexikon“ wyszedł tom XII i za
wiera 6856 artykułów, oraz liczne drzeworyty 
w tekście a nadto 3 tablice chromolitogra- 
fowane.

* Ziemianina wyszedł nr. 50 i zawiera: 
Rasy bydła w Szwajcaryi. — Echa rolnicze 
z Królestwa i Rosyi IV. — Ze stacyi cho- 
micznćj i stacyi kontroli nasion w Żabikowie 
pod Poznaniem II. — Fałszowanie makuchów 
rzepiowych piaskiem i głińą. — Kronika rol
nicza i rozmaitości. — W odcinku: Szkoły 
rolnicze niemieckie, dr. Emil Godlewski (ciąg 
dalszy). — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. 
— Ogłoszenia.

* Tygodnika belletrystycznego i nauko
wego wyszedł nr. Ili zawiera: Artykuł wstę
pny: Hypnotyzm, A. M. — Doświadczenie 
(wiersz), Szczęsna. — Mehala, powieść tłóma- 
czona z angielskiego (ciąg dalszy). — „Pan 
Tadeusz“, studyum estetyczno-literackie dr. 
H. Biegeleisena, I. M. — Wiadomości lite
rackie, artystyczne i rozmaitości. — Nekrolo
gia. — Teatr. — Logogryf. — Odpowiedzi 
redakcyi. — Ogłoszenie.

Pnybyli do Poznania.
Poznań, 15 grudnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Dr. Stasiński z Konarzewa,- Sokolnicki z 
Walentynowa, Libelt z Buszewa, dr. Ko
mierowski z Nieżuchowa, Komierowski z 
Podola, pani Schulz z córką z Ciesiel, 
Taczanowski z Szypłowa, Malinowski z War
szawy, Ponikiewski z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hofman z Brodnicy, Matuszewski z Wro
cławia, Groch z Bydgoszczy, panna Bran- 
dowska z Sadów.

œ LOTERYÆ.
(Bez gwarancji.)

Berlin, dnia 15 grudniu.
Przy rozpoczętym dziś ciągnieniu trzecićj klasy 

173 król, pruskjćj loteryi kłusowej padły na
stępujące wygrane:

(Nomen, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 155 marek.)
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757 (170) 72 806 13 15 945 60.

40060 90 104 7 246 91 306 9 12 65 96 
422 99 541 79 646 (170) 99 721 (900) 22 834
51 62 914 71 90 41010 52 131 92 205 28 359
475 518 647 757 70 93 806 17 22 66 917 49 
43173 76 79 262 68 317 26 407 37 41 72 78 
715 85 921 43027 (300) 209 29 33 38 326 405
557 (170) 99 617 (170) 720 855 921 (170) 44083
89 (170) 264 335 409 30 63 527 607 57 (170)
95 733 49 970 4 5004 25 (170) 59 65 79 98 103 
(170) 29 32 85 93 246 47 486 (300) 609 80 90
719 (200) 805 11 903 11 41 51 53 4 6001 65 67 
71 119 21 41 284 884 427 (170) 533 86 681 90 
755 72 88 47000 42 99 106 230 43 317 22 30
66 405 66 651 720 34 41 42 84 87 888 92 (170) 
93 937 45 81 (200) 48068 89 92 185 200 454 
79 83 513 60 91 (170) 624 700 12 14 61 73 (170) 
93 817 26 87 97 933 4 9053 161 227 87 97 347
90 418 36 61 543 600 3 6 51 79 88 729 71 834 
44 900 18 63.

50065 78 117 53 85 91 204 17 18 49 305 
50 502 28 31 47 619 42 87 (170) 717 59 60 
71 89 864 79 980 51013 71 (200) 89 211 27 
360 62 84 417 60 61 525 56 59 93 648 (300) 58 
(170) 720 44 74 77 835 54 932 62 88 (170) 
5»023 26 (170) 37 41 80 121 28 4-3 201 54 (170) 
355 71 430 64 521 (170) 602 7 760 (170) 83 
855 64 95 938 84 5 3001 50 96 106 33 53 72 
472 96 (200) 612 33 61 64 (170) 845 46 908 49 
69 54023 51 57 61 140 70 90 230 55 80 89 
322 23 70 508 68 88 (200) 671 89 869 (200) 911 
76 55058 154 61 200 10 (170) 27 63 300 36
91 530 92 (170) 603 35 47 (170) 67 (170) 771
801 38 79 80 962 5 6004 66 115 (170) 17 79
91 388 (200) 427 76 (240) 520 27 (170) 41 74
90 762 68 75 907 8 25 38 5 7061 98 104 67
205 14 329 31 33 49 56 (300) 62 32 98 402 21
41 71 72 89 548 67 81 (170) 83 600 11 750 817
67 79 96 908 21 58002 47 66 86 161 78 217
20 (170) 39 48 81 304 30 87 465 585 706 8 (200) 
61 82 846 955 61 67 70 73 5 9018 60 80 98 
122 50 95 234 48 341 92 95 453 511 82 91 778 
877 966 69.

6 0006 15 (200) 51 130 (170) 89 (200) 242 
47 367 411 79 542 76 88 89 742 809 34 77 901 
(170) 75 80 98 61006 23 62 142 208 340 495 
505 8 607 11 52 96 789 867 99 924 32 91 
62054 58 94 100 17 25 235 52 69 310 24 27
52 77 87 438 86 95 611 69 710 41 43 99 805
34 48 (300) 91 938 67 90 63157 87 267 (170) 
562 412 (170) 85 539 647 80 96 719 58 72 816 
24 51 78 94 900 20 26 66 64064 79 267 (1800) 
316 (200) 22 52 66 400 31 37 50 522 41 61 616 
(170) 59 794 890 95 937 77 6 5069 104 29 38 
202 9 22 (200) 39 314 (170) 53 68 400 29 93 
523 53 60 620 69 842 69 925 6 6014 19 64 148 
332 65 (200) 422 24 27 (170) 94 704 12 51 56 
71 (240) 342 61 82 97 951 6 7010 20 54 161 
271 99 307 45 92 (170) 94 403 42 552 54 64 
631 42 55 80 96 704 15 52 88 834 61 927 50 57

68023 58 93 124 224 52 96 358 98 400 20 (200) 
45 72 510 10 50 602 17 788 843 51 71 84 967 
69157 59 73 070) 222 328 29 68 407 92 99 
560 72 75 95 623 81 (170) 718 47 85 826 905 21.

70047 52 121 (300) 49 81 215 (200) 25 378 
458 77 539 71 646 48 66 733 35 42 809 11 974 
71134 37 (3000; 249 65 66 343 (170) 48 79 450 
504 77 (170; 635 44 702 827 29 37 959 7»096 
130 (170) 56 78 87 98 237 61 65 87 318 (170) 
55 419 27 501 20 630 96 776 881 79 903 22 39 
83 85 93 7 3014 69 154 68 97 268 70 75 329 
595 613 37 46 (200) 52 744 867 76 919 94 
74008 175 254 327 (170) 508 (200) 92 639 62
89 740 47 904 7 5064 198 231 77 (200) 99 344
58 462 95 562 (240) 75 600 21 44 55 76 787 
872 903 6 12 41 42 45 49 7OU75 97 104 22 53 
60 93 225 350 59 68 77 94 402 24 52 72 500 53 
621 52 69 731 45 48 61 837 40 (170) 87 88 987 
77101 (200) 60 92 99 238 315 22 32 34 559 672
86 722 51 53 817 31 37 83 88 996 7 8064 206 
26 27 490 91 (200) 624 29 68 72 74 (170) 89 
(240) 659 68 721 22 817 23 (300) 79028 36 61 
251 (170) 315 65 45« 86 544 626 33 704 34 41 
(170) 44 49 (170) 836 45 76 978 89.

80150 204 30 56 79 355 72 98 442 56 60 
618 701 21 (170) 87 847 924 42 81001 84 (170) 
114 248 95 314 501 (200) 25 38 90 99 652 60 
843 934 8«028 90 119 70 221 31 30 324 33 89 
413 62 513 06 720 33 39 69 976 8 3019 121 
235 377 78 507 22 39 (170) 43 68 93 650 70 85 
720 84 999 84 001 8 19 65 92 134 37 81 206 
26 (1800) 43 (170) 92 347 78 413 (170) 61 84 
500 15 17 609 11 44 710 ( 5 (170) 50 879 918 
28 85040 42 84 129 7 9 204 13 313 37 410 
(170) 44 54 (200) 001 3 14 72 747 931 59 93 
80041 106 07 208 341 42 75 413 47 84 89 563 
163 847 00 94 931 8Ï033 36 (170) 118 (170) 
07 71 90 250 80 899 437 77 (170) 563 84 88 
030 39 93 792 (170) 819 24 35 89 96 8 8042 69 
154 291 97 .310 30 426 33 46 82 523 28 45 89 
686 715 99 841 944 66 08 89148 64 (170) 240 
49 436 40 (170) 513 43 87 (170) 009 77 79 89
93 745 53 56 990.

90083 91 242 87 96 99 366 414 27 30 30 
37 94 558 06 67 727 43 69 90 884 926 9 1015 
98 239 40 45 79 80 95 401 35 43 53 60 080 93 
(170) 874 91 963 9S184 257 391 422 97 523
59 79 600 1 10 63 710 (170) 803 22 51 77 87 94 
957 03134 82 217 44 49 70 72 601 745 60 67
94 850 63 08 932 94012 79 (170) 219 71 (240)
90 (170) 367 436 36 87 574 94 049 751 81 (170)
87 801 13 61 90 924 44 78.

Owies. Wypowiedziano —centa. na mie
siąc bieżący 130,— żądano, kwiedeń-maj 133,— 
żądano.

OKj rzepiowy b. in., wypowiedz. 5000 cent 
w miejsca —,— żądano, grndzień 46.50 żądano, 
kwiecień-maj 47.50 żądano.

Okowita wyżej, wypowiedziano 10.000 litr., 
w miejscu —,— płac., grudzień 37,50 płac., gru- 
dzień-styczeń' 38,— płac., kwiecień-maj 40.— płac., 
mai-czerwiec 40.00 płac., czerwiec-lipiec 40.50 płac., 
lipiec-sierpień 42,— żąd.

Ceny targowe z dnia 15 grudnia 1885.

Pos tanowienia

miejskiśj

depntacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

a m 6 w 
lekki towar 
naj-, naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

Pszenica biała
• żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

15 00 
1480 
13 00 
13 90 
13 20
16 50

14 60
14 40
12 80 
13 40 
12 90
15 50

13 80 
13 44> 
12 50 
12 30 
12 60 
15 -

13 60 
13 20 
12 20
11 90
12 łO 
1400

13 30 
12 80 
12 00 
11 60
12 30
13 00

12 90
12 60 
11 00 
11 10 
1170 
12 00

TOWARPostanowienia
komisyi handlowćj. piękny średni | pośledni

Rzep ... 00 klg. 20 30 19 80 18 I 40
Rzepik zimowy , , 19 80 18 90 18 40
Rzepik latowy , , 22 60 20 50 19 1 —
Lnica ..... 21 00 19 1 - 18 —
Siemię lniane . 25 1 — 23 1 00 22 00
Siemię konop . . 17 50 17 , 30 17 00

(Xadcslano).
IST a. Gt-ATVlazücilaL^!

Oprócz wielkiego wyboru cygar po
lecam powszechnie ulubione papierosy 
z fabryki (1147)

nV«lkan“
I. F. I. Komendzińskiego w Dreźnie.

J. Zydorowicz
w Poznaniu, ul. Nowa 5.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Raabsko-Graackie 4-proc. 100 tal. losy.
Najbliższo ciągnienie odbędzie się 2 stycznia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 50 marek, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische 8 t r. Nr. 13, za premią 
25 fen. za 100 sztuk.

(W.) Poznań, 16 grudnia. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: odwilż.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— cent, grudzień 121,— płc., grudzień-styczeń 
121,— płac., styczeń-luty 122,— płac.., luty-marzec 
124 płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano — ,— 

litr., na grudzień 37.70 płac., styczeń 37.80 plac., luty 
38,40 pł., marzec 38 90 pł., kwiecień 39.50 płacono, 
kwiecień-maj 39,90 płacono, maj 40,20 płacono, 
czerwiec 40,90 płac., lipiec 41,60 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 37,60 pła,. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000%

Tralles. Wypowiedziano 15,000 litr., cena wypo
wiedziano 37,80. grudzień 38,-37,70 styczeń 38,10 
do 37,90 luty —kwiecień-maj 40,20—39,90—40,00 
czerwiec 41,00 w miejscu bez beczki 37.60 m.
Ceny targ, w Poznaniu!TOWAR

dnia 16 grudnia 1885. piękny i średni ' pośledni
Pszenica . . "100 kilg. 14 90 14 30 13 80 — —

„ nowa . . - — — — — — - — —
Żyto .... - 12 20 12 00 11 70 — —
Jęczmień . . - 13 10 12 20 11 40 — —
Owies . . . 13 20 12 60 12 20 — —

. nowy. .
Groch wrzący.

— — — — —
Kartofls . . . 2 20 1 80 — — — —
Łubin żółty. . - — — — — — — — —

. niebieski 
Rzepik zimowy _ _ _ _ _ _ _
Rzep zimowy . — — — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 16 grudnia 1885.

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred. pośle.
4

Pszen.

Żyto

Jęczm.

Owies

ńajw. za 1ÓÓ kl
' najn. 
ńajw.

' najn. 
ńajw. 
najn. 
ńajw.

' najn.

oma /prosta 
(targana

czewica
.sola
irtofle
ołowina /kulka za 1 kl. 

Ipd brzucha -
ieprzowina
elęcina
Lopowina -

przecięci» 
M. |

14 50 
14 30 
12 70 
12 4d 
12 30

14 10 
13 9« 
12 20 
1200 
1190 
1140 
12 80 
12 50

14

12

11

12

93

93

Przemysł ogrodniczy.
Jak wielkie rezultaty wydać nam może gruu- 

towna i naukowa znajomość obranego sobie fachu, 
łatwo nas w tern przekonywa zakład ogrodniczy 
rodaka naszego Pana Wojciecha Kwiatkowskiego na 
Wildzie, oraz lilia tegoż zakładu w Poznaniu przy 
ulicy Teatralnej 14. Pan Kwiatkowski, skończy
wszy poprzednio naukę swego fachu za granicą, 
pracował następnie przez długi czas w pierwszych 
oranżeryach i ogrodach Francyi, apracy tej poświę
cał się z taką pilnością i zamiłowaniem, że chóć 
obcy, i na cudzej ziemi, zdołał się jednak tam wy
różnić; zatęskniwszy jednak za krajem, bez żadnych 
prawie wtedy zasobów powrócił, aby na własnej 
ziemi pracować, lecz i tu znowu wkrótce dał się poznać 
i stał się niemal filarem na polu wszechstronnego 
ogrodnictwa. — Trudna to była i mozolna praca, 
zwłasza wśród nieprzyjaznych nam okoliczności, 
i trudnych warunków bytu, a jednak i tu zwycię
żył, i stał się pierwszym między współubiegającemi 
o pierszeństwo, dla tego też poświęcając tych słów 
kilka uznania jego zasługi pragniemy niemi wyra
zić mu całą naszą życzliwość, oraz zachętę do dal- 
szćj i wytrwałej pracy, a ogół powiadomić aby idąc 
za naszym przykładem licznie zwiedzał jego 
jego wspaniale urządzony zakład, któren obecnie 
już śmiało rywalizować może z pierwszemi zakła
dami miast stołecznych, tem bardziej, że pomimo 
zalet wysokiej estetyki i doborowego towaru, za
kład ten cenami jest najprzystępniejszy, i posiada 
wiele szczegółów nieznanych jeszcze dotąd w innych 
zakładach; na wyróżnienie zaśszczególnie zasługują 
przepyszne bykiety Makarta, które jeżeli już nie 
dla kupna to z samej ciekawości radzilibyśmy ka- 
demu obejrzeć. — _________

Dotychczas niedościgniona w swoich dobrych 
skutkach na cierpienia płuc i gardła (jak suchoty, 
astma, cierpienia krtani) jest na stepach Rosyi od
kryta herbata Homeriana, którą nawet lekarze z naj
lepszym skutkiem zalecają. Zestawienie tych za
dziwiających rezultatów obejmuje osobna broszurka, 
która już wyszła w 4tem wydaniu, a którą bez
płatnie rozseła główny skład tej rośliny leczniczej 
pan A. Wolffsky w Berlinie N. Weissburgerstr. 
79. gdzie także prawdziwćj herbaty Homeriana 
nabywać można. (1271)

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 16 grudnia 1885. (Kursa końcowe.)

Inne artykuły.

za 100 kl

naj w. najniż. wprzeć
,76. 4

4 50 4 — 4 25
— — - — — —

6 — 4 75 5 38
•”

2 40 1 80 2 10
1 40 1 20 1 30
1 20 1 _ 1 10
1 40 1 — 1 20
1 40 1 — 1 20
1 20 1 — 1 10
1 60 1 50 1 55
2 20 1 60 1 90
3 — 2 90 2 95

Ziemiopłody.
Pszenica spok. 
kwiecień-maj 154,-
maj-czerwiec 156,75

Żyto spok.
grudz.-stycz. 130,25
kwiecień-maj 133,75
maj-czerwiec 136,-

Olej rzep, słabo.
grudzień 44,80
kwiec.-maj 45,-

Okowita stabiój.
w miejscu 40,20
grudzień 40,30
grudż.styczeń 40,30
kwiecień-maj 41,70
maj-czerwiec 42,-
czerwiec lipiec 40,80

Owies
grudzień 127,-
Wyp.-żyta wsp . —
Wyp.-oko. kw. 4,000

Szczecin, 16 grudnia

Kapitały.
Berlin, 15 grudnia 1885.
Galie, akc. k. 92,— 
Pr. consol. 4% 103,90
Pozu. listy z. 100.60 
Pozn. listy rent, 101,70 
Anstr. banknoty 161.60 
Austr. renta złota 88.40
Austr. losy 1860 117,50 
Włochy 95,60
Rumuny 103,75
Ros. banknoty 200.85 
Ros.-ang.pożyczk. 96,10 
Pol. 5% listy zast. 60.40 
Pol.lik.l.zast. 65,90
Kredyty 477,—
Kolćj państwow 446,— 
Lombardy 219,—
Usposob. spokojne.

Bydgoszcz, 15 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 141—143 m.. śre 
dnie gatunki 136—140 m., poślednia 130—135 m. 

żyto potw., najdelik. 118—119 mrk., pośle
dnie 115—117 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 123—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—122 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni
—,— mrk.

Groch wrzący 140—150, na paszę 120—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 37.25 m. 
Wrocław, 15 grudnia 1885.

Żyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano
—ccntn., Cena wypowiedziano —,—. grudzień 
125,— płac., kwiecień-maj 1886 132,— żąd., maj- 
czerwiec 134,— żądano, czerwiec-lipiec 136,00 żąd.

Pszenica potw. 
kwiec.-maj. 154,50
maj-czerwiec 156,50

Żyto słabo
grudz.-stycz. 123,50
kwiec.-maj. 130,—

siei rzep, słabo, 
grudz.-stycz. 44 50
kwiec.-maj 4525

1885. (Kursa końc.) 
Okowita stale 
w miejscu. 38,50
grudz-stycz. 38 80
kwiec-maj. 41,10
czerwie-lipiec. 42,50

Petroleum
w miejscu 12,10

Rzepik
w miejscu

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, ks. Adam Cichowski przy 
Tumie.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni
kiem Towarzystwa Obrony Prawnej jest 
poseł Ludwik Graeve w Słowikie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lo
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Dodatek.



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 288.
Jzwartek 17 ürudnia 1WS5.

Osiedliłem sie

Dr. Stanisław Golski.
»^S5StkŁSx'PSy'18“tan'l‘'J"“ ’’ *”• ”l>J"

Ciężko «¡trapiona
żona z dwojgiem sierót.

Buk, dnia 15 grudnia 1885.

w Buku.
Dr. Hager,

lekarz praktyczny, chirurg
(12801 i akuszer.
Mieszkam w domu pana Teofila Degórskiego.

Dnia 14 b. m. umarła 11285)
A\ iktorya z Żórti wskieh

Głębocka.

Najstaranniej zaasortowany nasz skład w książki 
muzykalia stosowne na (1275)

podarki gwiazdkowe
tak dla dorosłych jak i dla dzieci, od najniższych cen 
począwszy, polecamy względom Szanownej Publiczności. 
Ksla^iki do nabożeństwa w gustownych 

i trwałych oprawach.
Iłzłeła klasyków.
Wydania ilustrowane Pana Tadeusza, Kon

rada Wallenroda, Maryi, Starej Baśni itd. itd.
Ozdobne albumy dziel sztuki i anto

logie poetów polskich i obcych, 
lisiiążki dla dzieci i młodzieży w ję

zyku polskim, francuzkim i niemieckim, tak
skromnych jako w ozdobnych oprawach. 

lAsItążki ludowe stosowne na podarki dla
służby.

Atlasy 1 globusy-
Ftwory muzyczne na 2 i 4 ręce oprawne C® 

i bez oprawy itd. itd.
Wszelkie książki i muzykalia przez inne księgarnie 

polecam: dostarczamy również po tychże samych warunkach.

sa
®
£
5*

IM i, ,‘0<irtcb “¡i w l‘«arskit m w «¡«nk dnia
18 b. m. przed południem 0 „0(Ij,;ilil, 10 ,.^^,0^’,.,.,^ Jo , 
h< ioła dnia poprzedniego po poi, o godz. 5-tćj.

Strapieni mąż i synowie.

ko-

Stan ¡sława Zatorska.
, dnmnPłgł^b odb«d5jl!,sję piątek o godzinie 8 po południu 
z domu żałoby przy Gołębićj ulicy nr. i, o czćm donosi

w smutku pogrążony brat.
Poznań, dnia 10 grudnia 1885.

Osiedliłem się

W BUKU.
Dr. Teodor Dembiński,

lekarz praktyczny. (i289)
Wielka Rycerska ulica nr. H.

MAGAZYN

c
3

J. 1

Obwieszczenie.

W niedzielę dnia 20 bm, 
otwarte będą tak jak w każdy 
dzień powszedni wszystkie sta- 
cye pocztowe w obwodzie Po
znańskim, a to w celu odbie
rania przesyłek pocztowych na 
święta Bożego Narodzenia.

Poznań, d. 15 gruduia 1885. 
Cesarski naddyrektor poczty

Od Nowego Roku wycho
dzić będzie: (1189)

Bogarodzica,
miesięcznik poświęcony książ
kom ludowym i wychowaniu 
pod redakcyą ku. dr. Łuko
wskiego, repetenta w Gnie
źnie. Zapisywać można już 
teraz u wydawcy.

Przedpłata roczna wynosi 
80 fen. — półroczna 40 fet:, 
z przesyłką.______________

Księgarnia A. Cybulskiego
yv 4’oznaiiiu

ząopatrz0"!» we wszelkie nowości z literatury polskiej, an- 
ffie skiej, trancuzkiej i niemieckiej, poleca na nadchodzącą 
porę gwiazdkową znaczny wybór dzieł wyborowych, stoso
wnych na podarki jako to: ‘ (1239)

I. Książki dla dzieci i młodzieży polskie, francu
skie, angielskie i niemieckie w pięknych wydaniach 
1 ozdobnych oprawach.
Dzieła z ilustracj ami Andriollego: Pan Tadeusz, 
Mohort, Bohaterki poezyi polskiej, Maryn Malczewskiego 
etc. etc.; dzieła Szekspira, Teki Grottgera, Fotografie 
galeryi drezdeńskiej we większym i mniejszym formacie 
Zbiory poezyi: Lirnik Polski zebrany przez Żeleń
ską, Antologie poetów polskich i obcych. Kwiaty Bo- 
dzinne Zmichowskiej, Poezye Konopnickiej i nowo wy
daną książkę p. t. „Kobieta w poezyi polskiej.“ 
Książki do nabożeństwa w trwałych, ozdobnych 
1 skromnych oprawach.
Dzieła znakomitych pisarzy polskich, francu
skich, angielskich i niemieckich.
Utwory muzyczne na dwie i cztery ręce oprawne 
i nieoprawne.
Atlasy, globusy, mapy itd.

II.

Ili.

IV.

VI.

VII

matcryi zagranicznych jako też kra
jowych na sezon jesienno-zimowy ode
brała i poleca pracownia ubiorów dam
skich i męzkich (903)

Stary Rynek 8, I piętro. 
Ceny przystępne.
ipAzsMoufeu Snipod

Na nadchodzące Święta
polecam po cenach zniżonych w towarze jak najlepszym 
rodzenki na gał., migdały w łup., figi, daktyle, kasztany, 
prunele, śliwki franc, i tureckie, jabłka i gruszki stru
gane i całe, powidła tur., rodzenki duże, małe i sułtań- 
skie, orzechy włoskie, tureckie i ameryk., grzyby, cy
tryny i pomerańcze, wszelkie gatunki konserwów i jarzyn, 
kalafiory, likwory zagraniczne i miejscowe, — pierniki 
z fabryki Weesego w Toruniu. Wina węg. .już od Al. 
1,50 za litr, czerwone (Bordeaux) mozelskie, reńskie 
i szampańskie. — Młodzie funtowe codziennie świeże.

(1284) Sw. Marcin nr. 14.

H5 fen.
za 1 egzemplarz fr. dzieła: Wy
kład Ollary Mszy św. Mar
cina z Kochem Kapucyna.
wydanie 111. (823)

Przeplotę przyjmujemy do 1 lu
tego 1880, czyli do ukończenia druku, 
poczem cena podwyższoną będzie.

Na 10 egz. jeden w doilatku.
Straż św. Wojciecha

w Gnieźnie.
Ks. dr. Łukowski___

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę I ból wszelkich 
ran I guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel
kie wrzody bez środków zmiękcza
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące plersli 
karbunkiił, przestarzałe uszkodze
nie nóg. bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne I oparzellznę. 
Przy kaszlu, koklnszn, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Po
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż, nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen.________ (1C89)

l»o urządzenia
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo 
sobu, z których każdego czasu rze
czy wisty stan majątKowy 
dojrzeć można, oraz do Kontro
lowania ksiąg i rejestrów go
spodarczych poza domem poleca sięK. Piotrowski,

buchalter rewizor.
Wrocławska ul. nr. 19, III p. w domu 

WP. prof. Mottego.
NB. Łaskawe oferty upraszam, jak 

najrychlćj, aby ile możności zadość 
uczynić zamówieniom. (906)

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut,
Poznań, środkowa aleja.

Abonament
na czasopisma

wychodzące w kraju i za granicą, przyjmuje 
zaopatrzona we wszelkie nowości z literatury 
polskiój, trancuzkiej, angielskiej i niemieckiej

KSIĘGARNIA, « 
wRłtAtl i wypożyczaliiiaiiut

A. CYBULSKIEGO W POZNANIU.
Księgarnia W. FIAŁKA w Chełmnie (Culm)

poleca:
Żywoty Świętych ks, Piotra Skargi (Żywot każdego Świętego lub 

Świętej w osobnej książeczce z modlitwą i pieśnią do każdepo Świę
tego): Żywot św. Agnieszki, św. Anny, św. Jakóba, św. Jana, św. 
Wincentego, św. Zofii — każdy po 6 fen,; żywot św. Antoniego, 
św. Barbary, św. Jadwigi, św. Józefa, św. Katarzyny, św. Mar
cina, św. Maryi Magdaleny, św. Pawła, św. Piotra, św. Stani
sława, św. Wojciecha — każdy po 10 fen. — Żywoty innych Świę
tych znajdują się w druku. -- Przy odbiorze dziesięciu egzempla
rzy dodaję jeden egz. bezpłatnie, przy odbiorze 25 egz. 3 bezpł.. 
przy odbiorze 50 egz. 8 bezpł., przy odbiorze 100 egz. 20 bezpł. 
Przesyłka książeczki z żywotem Świętego wynosi 3 fen.

Kalendarz chełmiński na rok 1886. Cena 50 fen., z przesyłką 
pod opaską 60 fen., za 3 mrk. 7 egz., za 6 mrk. 14 egz. franko. 
Sprzedającym z drugiej ręki znacznie taniej.

Genowefa, historya bogata w nauki i pociechy dla wszystkich niewinnie 
cierpiących a mianowicie matek i dzieci. Cena z oprawą 50 fen., 
z przesyłką pod opaską 60 fen.

Powiastka o metrze z siedmiu pięknemi obrazkami. Cena 60 fen., 
pod opaską franko 70 fen. (Bardzo stosowny podarek na Gwiazdkę.)

Wesoły Figlarz. Cena 40 fen. (1270)
Kopa wesołych i ciekawych opowiadań. Cena 30 fen. 
Magdalena, powieść. Cena 50 fen. 
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Kompletne urządzenia (antique et re
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapieer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycarska ulica nr. 8.

Drogerya

Jasiński i Ółyński
Poznań, św. Marcin 62.

Na gwiazdkę!!
Lameta złota, srebrna i różnokolorowa. 
¡Lichtarzy ki patentowane w różnej wielkości i formie. 
Świeczki na drzewka, białe i kolorowe, woskowe,

stearynowe i parafinowe. (1241)
Stoczki pięknie dekorowane.
Siozinaite wyroby z mydła, papy ł szkła; świe

cidełka do udekorowania drzewek.
Atrapy,
Perfumy francuzkie, angielskie w pięknych flako

nach i luźno na wagę w 30-tu zapachach.
Wodei prawdziwą koioiiską.
Mydła toaletowe francuzkie, angielskie, warszawskie i

z renomowanych fabryk niemieckich.
Farby w pudełkach dla dzieci,
Farby do malowania na porcelanie, aksamicie w ozdo

bnych pudełkach, stosowne na podarki gwiazdkowe 
dla dorosłych.Aa stosowne

tpodarki gwiazdkowe
—« polecam wielki wybór użytecznych ic każdym gospodarstwie domowym 
™ niezbędnych sprzętów z alfenidy jako to: łyżki, noże, widelce i łyże- 
«X czki do kawy ułożone w puzdrach lub bez, tace, samowary, wazy do 
© zupy. rondle, sosyerki, półmiski do pieczeni i ryb, kabarety, kompoty- 

ery, wazy do wina, węborki do lodu, imbryki do kawy, garnuszki do 
śmietany, czajniki posrebrzane i z metalu Alboid, menażki do octu i 
oliwy, solniczki, masielniczki. zastawy, klosze i czarki do cukru, kosze 

~ (I° ciast, cukierniczki, baryłki do kawioru, puszki do serdynek, korki 
— do butelek, kółka do serwet, podstawki do szklanek i butelek, puchary, 
—- serwisy do kawy i wódki, sitka do herbaty, cążki do cukru, łyżki do 

kompotu i ryb, ławeczki do noży, szklanki z alfenidowemi podstawami 
do herbaty, lichtarze stołowe i ręczne, lampy, kandelabry, lustra toile- 
î°"æ',,)’nsz, do Robieni i proszku, przybory do palenia, wazony do 
kwiatów, dzwonki, pisarki, tabakierki, papierośnice, przyciski do papie- 
ni, skarbonki, wiązarki dla dzieci, wieńce na uroczystości jubileuszowe 
i t. p. poręczając za rzetelność wyrobów po umiarkowanych lecz sta
łych cenach (1278)

J. Stark,
specjalny skład wyrobów z alfenidy 

i sprzętów kościelnych.
W ilkelmowska ul. nr 21, naprzeciwko Hotelu Francuzkiego.

X

Płótna, stołowa bielizna i artykuły negliżowe.

łlalerye na meble, portyery, firanki I kobierce.

Znaczną parłyą odłożonych inateryi zi
mowych na suknie pocz. od 30 
fen. za metr, jako też okry
cia dawn. i poszycia na 
futra, za połowę
ceny fabry- At
fznej, •

Polecam się do zakładania
® 1 1 ' 111 1 N3
RS
5O

js;

CD

.s (361) i telefonów
S=CU
O

po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. II.

Pasy do maszyn,
h skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacji dr. Del
brück a poleca po ce

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
g Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.
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Gustaw tae, Toni
dostawca nadworny. 

Oznajmiam niniejszćm, iż moje
fabrykaty dawnićj buda poprze
czna. teraz wyłącz, się przy fon
tannie koło Ratusza vis à vis 
składu Bracia Korach znajdują. 
M. Vo^t^awnięj^hmielina.

Organy
kościelne

z 8 dzwonkowemi głosami, z manu
ałem i pedałem, w pięknćj oprawie 
3,50 m. wysokie, 2,65 m. szerokie, 
zupełnie nowe, mające przepyszny 
głos, są u nas natychmiast na sprze
daż. Fotografią i opisem chętnie 
służymy (1220)

Bracia Dinsc,
zakład budowny organ.

Berlin, Dresdnerstr. nr, 12.

Likwory
francuzkie, alzackie, holender
skie, prawdziwą Benedy
ktynkę, stare koniaki 
francuzkie, W erder, Eli
xir de Spaa, Gdańską 
z pod łososia poleca cu
kiernia (1231)

Ant. Pfitzncra,
Poznań, Stary Rynek 6.



Wystawa gwiazdkowa
z najstosowniejszych podarków na 
Gwiazdkę w mat ery a łach pi
śmiennych, alfenidzie Cliri- 
stofla i towarach galanteryj
nych w handlu <1257)

Antoniego Rosę
w Poznaniu w Bazarze.

38SSSSSS8SS8SSSS

KUPONY
papierów zagranicznych

płatne w styczniu r. 1886 wykupujemy już teraz

Bank Włościański
Poznaniu.

c. <

c

Od 30 b. m. osiedlam się 
znaniu jako

prywatny
architekt i

i mieszkać będę na

Wielkich Barbarach
I piętro.

Jan Kakowicz

stale w l*o- 
(1215)

inżynier
4.»

(i5l r

!
Jdyplomowany rządowy budowniczy. 

Teraz mieszkam na Zielonej ulicy nr. 3, 
piętro.

(1282)____
Cukry deserowe własnego wyrobu, co dzień świeże,

* na sposób warszawski, funt od 1,50—4 mrk.
>♦U

Su o
w pudełkach eleganckich stosownych do wysła
nia od ‘/2 funt, do 5 funt. (1283)

n ¿Karmelki własnego wyrobu w 30 gatunkach od 
~ 60 fen. do 1,40 m. za funt.

"Z ^ Karmelki szwajcarskie, ruskie i angielskie.
•Ł ^Czekoladki napełniane w wszelkich gatunkach.
g -g Kasztany ananas i inne owoce osmażane.
■5 g Konfitury i konserwy w słojkach.
© 8 Soki tegoroczne.

■8 Czekoladę własnego wyrobu do gotowania Nr. I 
1,40 mrk. Nr. II 1,20 mrk. Nr. III 1 m. 
przy odbiorze 5 funt. Nr. I 1,20 mrk. Nr. II 

M 1,05 mrk. Nr. III 0,90 mrk.
& g Czekoladę z fabryki Pli. Suchard z Neuchâtel i 
g g Menier z Paryża po cenach fabrycznych.
£ Cacao w puszkach.
2 - Andruty wiedeńskie — biszkopty ang.

" Ciasta Paryzkie do herbaty.
© Likwory francuzkie i krajowe.

Arac, Rum. Cognanc etc. poleca

A. W. ŻUROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
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Ma Gwiazdkę!
Stoczki z czystego wosku — żółte, biate i pię

knie dekorowane,
Świeczki na drzewka woskowe, stearynowe 

i parafinowe,
Lichtarzy ki patentowane — przydatne do każ

dej wielkości świeczek,
Lameta złota, srebrna, miedziana i różnokolor., 
Atrapy przeróżni', wyroby ze szkła i papy jak: 

ptaszki, motyle, gwiazdy etc. — przydatne
do strojenia drzewek.

Iniilaeye z mydła naśtadające owoce i wyroby 
cukiernicze,

Perfnmy i kosmetyki francuzkie Pinauda i an
gielskie (Piósse & Lubin) w ozdobnych fla
konach i kasetkach, również luźno na wagę 
w 25-ciu zapachach,

Mydła toaletowe we wielkim wyborze, 
Prawdziwą wodę kolońską (gegenüber dem

Jtihlichsplatz) jak również doskonalą wła
snego wyrobu.

Farbki dla dzieci (nietrujące) w pudełkach,
poleca po najtańszych cenach. (1185)

R. BARCIKOWSKI w Bazarze.

Wielka wystawa gwiazdkowa.
Cukry na drzewka we wielkim wyborze,
Królewieckie i lubeekie marcepany,
Pierniki toruńskie, norymberskie, bomby lig-nickie, pier

niki makaronikowe, orzechowe, czekoladowe. Francuzkie deserowe, 
Leeerli etc.,

Bombonierki i atrapy i wielki wybór rozmaitych skromnych podar
ków na Gwiazdkę.

Z powodu znacznie zniżonych cen cukru i materyałów surowych 
zniżyłem znacznie ceny moich wyrobów. Polecam funt marcepanów po 1,50 
mrk. Na dalszą sprzedaż polecam wyżej wymienione towary po cenach hurtownych 
lecz proszę o wczesne zamówienia. (1243)

A. W. ŻUROMSKI,
POZNAŃ,

Cukiernia naprzeciw teatru polskiego.
Filia: Wrocławska ulica nr. 25.____________

Na Gwiazdkę!
nizkie ceny!

Na Gwiazdkę!
nizkie ceny!

Bero Pony, albu
my, skrzynki 
grające mclo- 

dye polskie.

Zegarki złote i 
srebr. B£cui<., re« 
g-ulatory i zega

ry ścienne.
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyi i niklu.

Zegary stołowe paryzkie i budziciele.
(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

Filia: «lica Wr(,<'lnwsl<n nr.

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witajewski
Poznań, św. Marcin 18.

Kasselska loterya Śto-Marcińska
(Ca »seler St. Ńlsirtins - Loterie)

na (892)
korzyść wybudowania wież kościoła śgo Marcina w Kassel.
Ciągnienie w Kassel, I klasa 26 stycz. 1886.

Wielki wybór! "WH
prawdziwych genew. zegarków złot. z fabr. Patek, Philippe &Co.

poleca

W. SZULC!, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze. _

Wyprzedaż Gwiazdkowa
Prawdziwe okolicznościowe kupno.

Wyroby wełniane <xl 0,40 mrk. metr
Kretony ,, 0,35 ,, „
Kostiumy wełniane ,, 30 „
Kostiumy kretonowe od 1O ,,
Paletoty i dolmany ,, 30 „
I liilki wełniane ,, 3 ,,
Szlafroki 
J ersey

3
1

Pierwsza iilfl Ort O Marek
głów. wygr. HWHŁJp w złocic.
dalej 20 000 M, 15 000 M, 12000 M, 2 razy jo 10 000 M.
8000, 6000, 4 razy 3000 M., 2000, 3 razy 1000 M. itd.

Ogółem 10 000 wygrań wynoszących

w 323000 ZL-tCrł^. -w
Losy 1 klasy po 2 Marti 50 fei, 11 losów 25 marek. 
Petne losy rezerwowe do wszystkich 4 klas po 10 Marek.
Na porto i listę należy 30 f. przy losach klasowych, a 50 f. przy losach pełnych. 
Jeneralny-Debit A.. Kuliso, Milłheim (Ruhr) i tegoż miejsca sprzedaży.

SWF" Resztki dochodzące do 10 mtr. po niezwykle tanich cenach.

Sławski & Bogusławski,
Poznań w(1169)

•KWI

! Skuteczna i trwała pomoc

i

i wszelkie inne gatunki ryb poleca

Przygodzickie 2
KARPIE!

(1276)

Teodor Tuszewski, rybak. §
Małe Garbarynr. 4. @

Miejsce sprzedaży pierwsze od Wronieckiej ulicy. 
Zamówienia zamiejscowe przyjmuje każ

dego czasu.

^^SaSBSSSSSaŚaSŚSESaŚSSaS
Samowary rosyjskie, 
Obicia i rolosy,
Zakład litograficzny, 
Kcjcstra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

flSWgWTł Alfenidę Christofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych. (2009)

TO Boo©
w Poznaniu w Bazarze.

Próby obić franco.

w Wieikiem wyborze, wiszące od 5 mrk. stołowe od 1,50’mrk. kuchenne 
na 4U fen., maszynki do kawy Wiedeńskie, Monachijskie, mosiężne, niklo
we i miedzmno bronzowane, klatki, tacki we wszystkich gatunkach, zabaw
ki, świeczniki i rozmaite ubrania na drzewka, po bardzo nizkich cenach polecaaite ubrania na drzewka, po bardzo

Leon Kiesling,
Poznań, św. Marcin nr, 22. (1254)

tutejszego probostwa ma być od 1 kwietnia r. p. na lat 
12 w terminie dnia 28 b. m. o godz. 10 przed poł. 
tu w miejscu, najwięcej dającemu wydzierżawioną, na
termin ten mających chęć dzierżawić się zaprasza. Warunki 
są w domu kasyera kościelnego Warciarka w miejscu 
wyłożone.

Sobota, dnia 6 grudnia 1885.

Dozór kościoła.
Przewodniczący Sroka.(1217)

z owczarni zarodowej czystej krwi Negretti
— szlachetna, cienka, sukiennicza wełna, dobre figury — poleca
_____ Międzychód, st. k. ż. Śrem.

znajdą ludzie osłabieni w po
niżej zaleconej iluś tr. książce p 

| za której skutecznością prze- U 
I mawia fakt, że dotąd wielo- B 
krotnego doznała nakładu; dzie- 2 
łem tym jest;

Dr. Retau’s
Selbstbewahrun g. N

Wydanie polskie koszt. 1 m. 
Wydanie niemieckie koszt. 3 m.

Tysiące ludzi znalazło w niej 
objaśnienie swych cierpień, a 
przez użycie podanego w nićj 
sposobu leczenia odzyskało swą ■ 
siłę zupełnie. Za nadesłaniem g 
ceny, przesyła książkę tę w ko- " 
percie franco Magazyn nakła
dowy R. F. Blercy w Lipsku, 
Neumarkt 31. W Poznaniu jest 
takowa na składzie w księgarni 
p. A. Spiro.

Szybka pozłota
(Schnell-Gold)

do pozłacania i odnowiania ram do 
obrazów i zwierciadeł, przedmiotów 
z drzewa itd., każdy może za po
mocą pędzla przenieść ją na jaki- 
bądź przedmiot. Pozłocenie py
szne i tvu>ałe. (1181)

Szybkie posrebrzenie
(Sehnell-Silber)

składające się pod gwarancyą z do
brego srebra, podług świadectw zu
pełnie nieszkodliwe, do posrebrza
nia tacek do herbaty, łyżek, świe
czników, klamek u drzwi, okuć 
przy szorach, latarni, lisztew powo
zowych itd. Każdy człowiek może 
za pomocą tego posrebrzającego piynu 
z wielką łatwością posrebrzać przed
mioty metalowe.
Cena butelki złota lab srebra 

% mapki.
Przesyłki uskutecznia Łcop. 

Epstein w Uranu (na Mora- 
wii) za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości (także i w 
znaczkach pocztowych.)

Jako podarek na 
polecamy

Swiaztikę
(1237)

11
prof. Jerzykowskiego 

Drukarnia Wielkopolanina
(Fr. Chocieszyński)

Nakładem i czcionkami Dr^-arni Kuryera Poznańskiego.

nadchodzące Święta
polecam królcw. i lubeekie marcepany, 
toruńskie pierniki Gustawa Weeseg-o, 
Hiklcbrandta z Berlina, lig-nickie bomby, 
włoskie, tureckie i amerykańskie orzechy, figi, daktyle 
i włoskie kasztany, wielkoziąmisty szary astr, kawior, po
morskie półgęski, wędzonego łososia, krajowe i zagrani
czne likwory, znanej dobroci szparagi i groszek, wszystkie 
gatunki suszonych grzybów, zwierzynę wszelktego ro
dzaju itd. itd. (1273)

Aby zamówienia na żywe karpie, 
jak i na św ieże łososie, sandacze, szczu
paki itd. jak najpunktualniej uskute
cznić upraszam o wczesne zamówienia.

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, obok cukiernią p. Wolkowitza.

Pensyonarzy
zwłaszcza z klas niższych 
przyjmuję na stancyą, ręcząc 
za ścisły dozór, troskliwą opie
kę i pomoc w lekcyach. Po
znań, Murna ulica 3. (1224) 

F. Krajewicz.

PAME
chcące pewien czas spędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie
czne schronienie u (984)

R. Wolniakowa,
ul. Nowa 11.

Strucle
makowe, migdałowe, z rodzen- 
kami i krakowskie z konfitu
rami poleca, obstalunki na tor
ty, bauinkiicliy, 1»aby etc. 
przyjmuje cukiernia (1227)

Ant. Pihznera,
Stary Rynek 6.____

Nabyć można
dobre fłanele, tanie barcha
ny, piękne chustki jedwa
bne, lamy pod męzkie ubra
nia i aksamit u (U 19)

E. MiMajczaM,

Poznań, ulica Jezuicka 12.

Organista
18 lat stary, wyuczony w Pepłinie 
i posiadający dobre świadectwa, ży
czy sobie zaraz lub później przyjąć 
miejsce. Łaskawe oferty uprasza 
się sub. K. P. 1277. do ekspedycyi 
Rury era Poznańskmego.

Sala Lamberta.
W piątek 18 grudnia r. b.

orkiestry poznańskiej
Bolesława Dembińskiego

z odmiennym programem.
Biletów po 50 fen. nabyć mo

żna w handlu cygar Wgo Więcko
wskiego i przy kasie. (1272)
Początek o godz. 8-mej.
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